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Jak zubożeliśmy za rządów sanacnmgch
Dwoma hasłami szermowała s-anaaja — ha­

słami,, które miały — w pierwszem — okazać 
niezwykłą jej tężyznę, w drugiem — po nie- 
udaniu się pierwszego — wyszła na jaw eała 
jej nicość. Pierwsze hasło to była znana „ra­
dosna twórczość”. Aby tworzyć i z tego mieć 
radość, trzeba mieć pieniądze. Co do tego sa­
nacja w zupełności się zawiodła, pieniędzy jest 
coraz mniej. Wobec tego zaczęto głosić dia­
metralnie przeciwne hasło o „zaciskania pasa" 
i rzeczywiście zaciska się aż do braku tchu.

Sanacja przyszła do rządów w czasie naj­
piękniejszej koniunktury wewnętrznej, wzmoc­
nionej jeszcze okazją zewnętrzną: strajkiem 
górników w Anglji. Na tej nie przez nią spo­
wodowanej pomyślności sanacja rozpoczęła 
szerokie życie: przejadała swoje i cudze, w y­
ciągała budżet powyżej 3 -miliardów, wydała 
pożyczkę zagraniczną. Przyszły chude lata i 
trzeba było stopniowo ograniczać rozmach i 
apetyt. Szło to stopniowo i ciężko, gdyż trud­
no było brodzącym w miliardach oswoić się 
z koniecznością „zaciskania pasa” — na sobie. 
Musiano zastosować się do coraz większego 
przesilenia gospodarczego, musiano kurczyć 
budżety, musiano przyznawać s-ię do -deficytu, 
aż doszło się do wyjątkowej sytuacji, w której 
raz i dragi — niewiadomo, czy na tem koniec 
— musiało się apelować do społeczeństwa o 
pomoc.

Najwymowniejszym dowodem zubożenia w 
erze sanacyjnej są budżety państwowe. Krótko
1 węzłowato: w przeciągu 5 lat: od 1928 29 po 
rok dzisiejszy budżety zmniejszały się stopnio­
wo i osiągnęły poziom o blisko miljard złotych 
niższy. Podczas gdy budż-eit na-r. 1928,29 obra­
cał się w granicach dochodów 3008 a wydat­
ków 2841 miłjonów, to budżet na r. 1933/34 
wykazywał w dochodach tylko 2059, a w w y­
datkach 2458 miłjonów — zamiast nadwyżki 
167 milionów deficyt Misko 400 miłjonów zł.

T-o przejście z wyżyn do nizin nie przyszło 
do skutku tak łatwo. Sanacja broniła się roz­
paczliwie przeciw zejściu z, początku poniżej 
-trzech, a potem poniżej półt-rzecia miliardów. 
Jej „prestiż” oburzał się na to, oo jej wódz 
nazwał ,,1 iczyfcrupstwem‘‘, A jednak musiała 
pojgodzić się z twardą koniecznością; musiała 
oszczędzać i redukować i to w tej mierze, że 
dziś już pogodziła się z faktem zejścia poniżej
2 miliardów.

Preliminarz budżetu na r. 1934/35, który o- 
becnie przechodzi osta-tnie stadja dojrzewania, 
ponieważ najdalej 31 bm. musi leżeć na stole 
„Wysokiej Izby", wykazuje już wyraźne zna­
miona tej skromności. Wynosi -on 2117 milio­
nów \w dochodach, a 2165 miłjonów w wydat­
kach, czyli że zgóry zamyka się deficytem 
48 miłjonów. I ten wynik uważają pisma sana­
cyjne za sukces! Bo- co znaczy 40 parę milio­
nów -deficytu wobec zeszłorocznego blisko 
400-miiljonowego? Dla nas t-o- przecież -drob­
nostka wobec tego, że talk łatwo d-ał-o- się w y­
pompować ze społeczeństwa 330 miłjonów -po­
tyczki.

Czy jednak deficyt ten jes-t realny? Prosta 
odpowiedź: do dochodów wstawia się 175 mi­
lionów z pożyczki — każdy umiejący; -racho­

wać wyliczy, że w takim raizie deficyt na­
prawdę wynosi około 222 miljony — to już cał­
kiem inaczej wygląda.

A w dodatku już -teraz, zanim preliminarz 
spoczął w Sejmie, podnoszą się głosy krytyki, 
że jest nierealny. Jedno z pism, bardzo- -dlla sa­
nacji życzliwych, zapytuje: dlaczego przewi­
duje się optymistycznie, że dochody — poza 
sumą z pożyczki — dadzą 1942 miljony, kiedy 
na p-odstawie dotych-czais-ow-ych wyników -mo­

żna przewidzieć na 1934/35 dochód najwyżej 
-około-180-0 miłjonów? Piękna różnica o 142 mi­
liony — to jest szczyt optymizmu! Do cudow­
nych .rezultatów doprowadziła gospodarka sa­
nacyjna: państwo zubożało, a rzecz naturalna, 
że 'obywateile jeszcze bardziej. Już teraz naj­
większy chwalca sanacji nie mógłby z czystem 
sumieniem mówić o „radosnej twórczości", 
kiedy na zwykłą ma się coraz mniejsze fun­
dusze.

Kombinacje ministerjalne
„Kurjer Poznański" notuje pogłoskę, że prezy- | nifc Kuplicld ma zostać mianowany ministrem ou 

dent mianowanej rady miasta Krakowa, pułków- | pieki społecznej.

Noworoczne listonoszom zakazane
WOL.NO IM TYLK O  SUBSKRYBOWAĆ POŻYCZKĘ

Minister poczt podpisał rozporządzenie, w  Ikitó- | nyoh itd., zapowiadając, że pociągać będzie win- 
•rem przypomina zakaz pobierania przez list-ono- nych do postępowania dyscyplinarnego, — gdyż 
szy jakichkolwiek datków od publiczności, a w  przyjmowanie datków przynosi ujmę listonoszom, 
szczególności noworocznych, datków świątecz. | j-ako urzędnikom pocztowym.

Wielkopolska ponad M ało p o ls k ą
W  Wielkopolsice, jak donieśliśmy, rozwiązano 

rady miejskie w większych miastach. Stało się to 
w wyniku wejścia w  życie nowej ustawy samo­
rządowej, która przecież o-bo-wiązuje jednakowo 
w całej Polsce. Rozwiązano tedy rady pochodzące 
z wyborów i rozpisano -nowe wybory na 26 listo­
pada.

W  Małopolsce, gdzie -rady we wszystkich więk­
szych miastach urzędują z nominacji, albo wogóle 
rad niema, nie słychać o rozpisaniu wyborów. — 
Czytaliśmy wprawdzie,,że nip. w Kraków-ie „robią 
przygotowania" —  narazie statystyczne —  do no­
wych wyborów, ale o jakimś konkretnym termi­
nie, temimniej o tak bliskim, nic nie słychać. Dla­

czego? Czyżby Małopolska mniej zasługiwała na 
samorząd gminny niż Wielkopolska? Przecież Ma­
łopolska miała za czasów austrjackich szeroki i —- 
mimo systemu kurjalnego — wcale nieźle funk­
cjonujący samorząd, a czy obecna powojenna ge­
neracja miałaby posiadać mniejsze w  tym kierun­
ku zdolności?

Spodziewać się należy, że miarodajne czynniki 
zajmą się tą sprawą. Jaka ta nowa ustawa samo­
rządowa jest, w każdym razie miasta lepiej wyjdą 
na wybranych ciałach, niż na komisarzach i no­
minałach. Małopolska- nie może być gorzej trakto­
wana.

— ooo-

Socjaliści austrjaccy zerwali z „Anschlussem"
Jak donoszą z Wiednia, kongres socjalistów au- 

strja-ekioh uchwalił skreślenie z programu partyj­
nego ustępu o „Anschlussie", tj- wcieleniu Austrji 
do Niemiec. W  związku z tą uchwałą wszyscy so­
cjaliści wystąpili z aus-trjacko-niemieokiego Vo-lkis 
bundu, wycofując równocześnie swoi-oh przedsta­

wicieli we władzach tej organizacji.
Uchwała ta jest następstwem hit-leryzacji Nie­

miec. — Zarząd austrjackiej partji socjalistycznej 
stwierdził już poprzednio, że proletarjat austrjacki 
pragnął połączenia się z niemieckim we wspólnej 
wolności, a nie we wspólnej katordze.

Dziwna bistorja b a d a n i a  
s t a n n  u m y s ł o w e g o  Lubbego

Już od samego początku piro-cesu o podpalenie 
Reichstagu ze wszystkich stron podnoszono konie­
czność zbadania stanu zdrowia, a przedewszyst­
kiem stanu psychicznego głównego oskarżonego, 
van der Lubbego. Również i trybunał musiał u- 
znać wreszcie tę konieczność, ale wziął się do tego 
na... swój sposób.

Na polecenie przewodniczącego trybunału zba­
dania stanu zdrowia van der Lubbego polecono 
holenderskiemu lekarzowi dr. Noe. Jako przedsta­
wiciel prasy światowej miał być przy badaniu o. 
becny szwedzki dziennikarz Sóderman, przedsta­
wiciel małego pisma z G o e te b -o r ig u .  Obecni na 
pro-cesie dziennikarze odmówili jednakże uznania 
Sodermana za swego przedstawiciela, uchodził on 
bowiem raczej za agenta rządu Rzeszy. Sam Soe- 
derman, którego dwuznaczna rola zaczęła już w i­
docznie nużyć, sprzeciwił się temu, aby badania 
-dokonał dr. Noe, który jest ginekologiem, propo­
nując zamiast niego znanego duńskiego psyehja-

trę. Sąd jednak na to się nie zgodził i Sóderman 
wyraził chęć wyjazdu z Berlina.

Od tego czasu już nie było mowy o badaniu 
lekarskiem van der Lubbego. Natomiast w ponie­
działek wieczorem miała się odbyć rozmowa po­
między trzema niemieckimi obrońcami a holen­
derskim dziennikarzem Petermayerem, o stanie 
psychicznym Lubbego. Trudno zrozumieć, co chce 
-się osiągnąć przez wymianę poglądów -laiku lai­
ków na lemat L-uibibego. Petermayer, który jest 
przedstawicielem w Berlinie małego holenderskie­
go dziennika, dał się w ostatnich czasach poznać 
z tego, że miał w  radju djalog o procesie lipskim 
z majorem Wederstaettem. Óiw major jest jednym 
z trzech posłów hitlerowskich, których Torgler 
miał widzieć w przeddzień pożaru Reichstagu, — 
rozmawiających w  przedsionku do komunistycz­
nego lokalu klubowego z van der Lubbern. Peter­
mayer nie cieszy się w kolach politycznych do­
brą. oplują.
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Ujawnienie obcych agentur
W  rozkładającym  się ustroju ka­

pitalistycznym  jesteśmy świadkami 
następujących zjawisk: dziesiątki ty­
sięcy robotników nadaremnie od lat 
szukają pracy, ażeby za zarobione 
pracą pieniądze w yżyw ić  siebie i 
swoje rodziny, a grupa kapitalistów- 
przemysłowców otrzymuje z zagrani­
cy dziesiątki tysięcy dolarów z tem, 
żeby nic sami nie robili i  nie zatrud­
niali tych poszukujących pracy robot­
ników.

T oczy  się przed  sądem kartelowym  
proces, k tóry rzuca jaskrawe światło 
na ]eden z odcinków w ielk iego pola 
przem ysłowego. Szerokie warstwy 
społeczeństwa, a zw łaszcza klasa ro­
botnicza winna z ca łą  uwagą p rzy j­
rzeć się i wsłuchać się w  ten proces, 
m il jon razy ciekawszy od procesu Gor- 
gońowej, proces ten bowiem odsłania 
tajemnice alkowy ca łej zbrodniczej 
klasy w yzyskiw aczy i  zdziera  z niej 
maskę ob łudy „pa trjo tyczn e j", a 
przynajm niej powinien to uczynić.

Bo cóż w idzim y na odcinku cemen­
towym p rzy  jaskrawem św ietle reflek 
torą sprawy sądowej. Grupa ludzi, z 
pośród których niejeden zapewne za-

20,000 osób, pozbaw iło  w  dalszym 
ciągu pracy pewnej ilości szewców, 
krawców, czapników, stolarzy i t- d. 
oraz w płynęło na zm niejszenie się 
popytu na p łody rolne, a w  konsek­
wencji na spadek ich cen na wsi.

Oto w jaki sposób i przez kogo po­
głębia się kryzys, a przecież —  iak 
zaznaczyliśm y na początku —  ce­
ment jest tylko odcinkiem  w ielk iej 
dziedziny przem ysłow ej. A  gdzież 
kartel żelazny, gdzie włókienniczy, 
tfdzie drzewny, gdzie trust w ęg low y? 
Kiedyż poznamy kulisy pozostałych

społe-spiskowców przeciw krajowi i 
czeństwu?

Pow yże j w yliczy liśm y materjalne 
szkody w yrządzone przez kartel. A le  
są jeszcze inne rzeczy,

Z pośród 6,000 robotników po dłu­
gich miesiącach bezrobocia, w alki z 
głodem, zimnem i najskrajn iejszą nę­
dzą przypuśćmy, że dziesięciu było 
komunistów. Z  tych dziesięciu, p rzy ­
puśćmy, po lic ja  aresztowała 2-ch za 
udział w  zebraniu, a 3-ch za posiada­
nie odezw . O dbyła się sprawa i 
wszystkich 5 „w yw rotow ców " skaza­

no po parę la t w ięzienia. „W yw ro ' 
tow cy" —  trudno!

A  ci, k tórzy ich pchnęli w  objęcia 
„w yw rotow ości" —  sprawcy ich nę' 
dzy i głodu, z p ien iędzy otrzymanych 
z Austrji, z Łotw y, ze Szw ecji i  z Ru- 
munji dali po 1000 zł. (na 11 rat) na 
pożyczkę „narodow ą" i otrzymali dy" 
plomy na dobrych obywateli.

Marsz. Piłsudski m ówił kiedyś o 
„obcych agenturach". Zdaje się, że 
sąd kartelow y w padł na trop praw­
dziwych obcych agentur.

R. B.

Kartel cementowy przed sadem

siada w jakiejś rządowej „radzie 
przem ysłow ej", a niejeden wzywany 
— orzepraszam , takich poten ‘ ć tów  n:e 
w zyw a się, lecz zaprasza —  zapra­
szany bywa do wypowiadania swej 
opinji w  sprawach pierwszorzędnej 
wagi, a na bankietach przem awia z 
łezką w  głosie o „rozw oju  polskiego 
(z  mocnym akcentem na literze p ) 
przem ysłu", że ten sam pan bierze 
pieniądze od zagranicznych konku­
rentów za to, że nie w yw ozi do ich 
kra jów  swego produktu-

A  w  jakim czasie to się d zie je? 
D zie je  się to w tym samym czasie, 
kiedy Państwu zależy na przypływie 
do kraju obcych walut; kiedy Pań­
stwu zależy na dodatnim bilansie han­
dlowym, t. j. na tem, ażeby wartość 
wywożonego z kraju towaru była 
większa od wartości towaru przywo­
żonego; kiedy wreszcie Państwu za­
leży na tem, ażeby jaknajwięcej lu­
dzi zatrudnić i żeby kraj nie załamał 
się pod ciężarem kryzysu.

Ci to  panowie, dla tem większego 
cynizmu n azyw a jący się „współpra­
cownikami z Rządem ' otrzym ali w e­
dług własnego oświadczenia od au­
striackiego przem ysłu cementowego 
w  roku 1930 gotówką 141,479 złotych, 
od łotewskiej firm y tytułem  również 
odszkodowania za nieróbstwo w  roku 
1932 kwotę n iew ielką 18,000 zł., w  
tym że roku od szwedzkiego przem y­
słu cementowego 140,939 zł. i  od ru­
muńskiego przem ysłu cementowego
doi, 3,473, Ten ostatni przem ysł (ru­
muński) ma za b ieżący rok wpłacić 
do kasy „p a trjo tów " cementowych 
znacznie w iększą kwotę, bo 12,975 do­
larów.

H ojn ie opłacony p rzez zagranicę 
kartel zrezygnow ał z eksportu i  ogra­
n iczył swą produkcję cementu. W y ­
mówiono robotnikom pracę; 6,000 ro­
botników poszło na bruk. W ra z  z 
rodzinam i będzie to ubytek —  skrom­
nie liciząc —  20,000 osób z pośród 
konsumentów. U trzym anie tych
20,000 osób panowie kart.-’ łow icze 
przerzucili na barki Funduszu B ezro­
bocia, a następnie po wyczerpaniu 
pomocy Funduszu Bezrobocia —  na 
barki społeczeństwa. Zresztą Fun­
dusz Bezrobocia również czerp ie nie 
z innego źród ła  swe dochody, 
w łaśnie ze społeczeństwa.

Lecz na tem nie kończy się k rzyw ­
da, wyrządzona p rzez kartelow iczów  
społeczeństwu. Tych  6,000 robotni­
ków, póki pracowali, ubierali się 
sprawiali sobie i rodzin ie obuwie, le­
p ie j się odżyw iali, od czasu do czasu 
zakupywali jakiś mebel do izby i t. d-

GADZINOWE FUNDUSZE.
W  świetle oskarżenia Ministerjum 

Przemysłu i Handlu wygląda to tak:
„Mimo zawarcia szeregu międzynaro­

dowych umów kartelowych, zapewniają­
cych polskiemu kartelowi cementowemu 
wcale poważne kontyngenty wywozowe 
do sąsiednich państw, kartel nie potrafił 
ich wykorzystać... osłabił zdolność kon­
kurencyjną polskich cementowni... wolał 
ograniczyć się do wygodnego, systema­
tycznego inkasowania gotówki od swoich 
zagranicznych kontrahentów za to tylko, 
że nie eksportuje do ich krajów polskie­
go cementu".
Z tytułu tego „wyrzeczenia się" kartel 

cementowy otrzymał od finansistów za­
granicznych następujące ujawnione już 
sumy:

z Austrji —  141 479 zł, 
z Węgier —  90 000 „ 
z  Szwecji —  282.418 „ 
z Łotwy —  18,000 „
i z Ramunji —  10.448 dolarów

Adwokat Altberg, filar obrony karte­
lu, stwierdza z tupetem:

—  Tak jest, Wzięliśmy te sumy, su­
my te są prawdziwe. Ale to nasz suk 
ces Odnośne układy zawarliśmy jeszcze 
w i oku 1928... Symulowaliśmy wówczas, 
że możemy eksportować, że jestsśmy 
groźnym konkurentem dla cementowń 
zagranicznych,.. Oni się przestraszyli, 
uw ieuyli nam i zaczęli płacić... Dziś my, 
przemysłowcy polscy, mamy wyrzuty 
sumienia, że bierzemy te pieniądze od 
zagranicy za darmo... Polski przemysł 
cementowy nie jest bowiem zdolny do 
konkurowania z zagranicznym...

TAKTYKA OBRONY.

Oświadczenie to wywołało ogólną 
konsternację. Adwokat Altberg w dal 
szym ciągu nadrabia tupetem i w  myśl 
napoleońskiej taktyki, że atak desf naj- 
lepsz-,m systemem obrony, atakuje nra- 
wie :tiż personalnie obu reprezentantów 
oskarżenia: prof. E. Lipińskiego, dyrek­
tora Instytutu Badania Konjuńktur 5 dr 
Piotrowskiego, naczelnika wydziału kar­
teli w  Ministerjum Przemysłu i Handlu 
Stale się myli i zamiast zwracać się do 
Sądu, kieruje ciągle swoje „proszę 
pana" do p. Piotrowskiego.

Perswaduje mu, że teorja to co inne­
go. a życie co innego, że nie należy się 
bawić w  proroctwa, nie można zbytnie" 
wagi przypisywać do abstrakcyjnych 
liczb... Ot nip, teraz, jedna z cementowni, 
chcąc dogodzić rządowi, postanowiła za 
wszelką cenę wyeksportować 600 tonn 
cementu do Ameryki... Wywiozła. I cóż 
się okazało? —  Trzeba było do każdej 
tonny dopłacić po 10 zł-otych...

—  T o  walka z wiatrakami —  każe 
konkludować obrońca kartelu, Nie masz 
siły, któraby mogła zmienić naszą rze­
czywistość gospodarczą, teorja swoje, 
a życie swoje... Syzyfowe wysiłki,., Fa- 
rysi...

KWESTJA EKSPORTU

W yrzucen ie poza nawias konsumen- Eksport zamarł wszędzie wola p.
^  f)r in  o nr ^ n r lo tn id m l I A ltP .llin ftrtf —tów  6,000 robotników, a z  rodzinam i 1 Altenberg —  nie tylko w  Polsce, ale

w krajach typowo eksportersikich... I w 
tym miejscu j-uż zbyt widocznie się za­
galopował bo wystarczy zajrzeć do któ­
regokolwiek z wielu wydawanych obec­
nie roczników statystycznych, by się 
przekonać, że eksport cementu, jak w o­
góle jego produkcja i zbyt wprawdzie 
spadły wszędzie niemal do połowy, ni­
gdzie jednak w  takim stosunku jak w 
Polsce.

Tymczasem faktem bezspornym jest, 
że eksport cementu w  Polsce w  roku 
1928 i 1929 t, j. w czasie, gdy nasz kar­
tel zawierał wzmiankowane ugody z fi­
nansistami zagranicznemi, osiągał bli­
sko 100 tysięcy tonn, natomiast dziś, w 
momencie, gdy panowie z „Centroce- 
mentu" „wygodnie i systematycznie" 
inkasują gotówkę zagraniczną —  stano­
wi operetkową liczbę 360 tonn,

Nie mniej wątpliwem wydaje się 
twierdzenie obrońcy kartelu, że prze­
mysł cementowy polski r.ie ma w ido­
ków na zwycięskie konkurowanie z za­
granicą. Argument wysokich kosztów 
transportu nie jest słuszny. Cementow­
nia „Roś" na północno - wschodniej 
granicy Rzeczypospolitej była budowa­
na jeszcze przed wojną światową z my­
ślą o zaopatrywaniu w  cement kraiów 
nadbałtyckich, zaś cementownia „W e j­
herowo", o kilkadziesiąt kilometrów od 
Gdyni, ma napewno koszta transportu 
niższe, niż większość cementowni nie­
mieckich, czy nawet belgijskich.

Gospodarka kartelowa doprowadziła 
do tego, że obie te cementownie od pa­
ru lat stoją bezczynnie, zaś kartel w y­
płaca ich właścicielom wysokie premie 
„za postój"...

Nic dziwnego, źe kartel ma wyrzuty 
sumienia, biorąc pieniądze z zagranicy.

KALKULACJA CENY CEMENTU.
Przy produkcji cementu ogromną ro­

lę odgrywają dwie niejako grupy kosz­
tów wytwarzania tego artykułu: koszty 
stałe i koszty zmienne, sztywne i ela­
styczne. Dwie te grupy mają się do sie­
bie —  według wyliczeń Ministerjum —  
jak 2 do 1. Koszta stałe utrzymują się 
stale na jednym i tym samym poziomie, 
niezależnie od tego, czy dana cemen­
townia produkuje 1 czy miljcn to niż...
Natomiast koszty zmienne zmniejszają 
się w  miarę wzrostu produkcji. Ta oko­
liczność utrudnia mocno obliczenie kosz 
tów produkcji cementu wogóle, lecz 
jednocześnie pozwala produkować ce 
ment bardzo tanio, tym cementowniom, 
które wyzyskują maksimum swych zdol 
ności produkcyjnych.

W  okresie dobrej konjunktury w  la­
tach 1926 i 1927 szereg cementowni pro­
dukowało po 2 zł. 50 gr. za 100 kg. Ce­
mentownie te istniały, ba rozwijały się I Borski
nawet, W  latach między 1927 —  1930 j tu", cena 85 
powstały cztery nowe cementownie, 
m. in. jeszcze w  roku 1930 uruchomiono 
ogromną cementownię „Saturn". Dziś 
cena cementu wynosi 7 zł. 70 gr,, a w 
sprzedaży detalicznej sięga nawet 12 
złotych, przyczem  producenci twierdzą, 
że i ta kalkulacja jest deficytowa...

W  takiej sytuacji Ministerjum nie 
zdecydowało się na przedstawienie wła­
snego schematu kalkulacji ceny cemen­
tu. Okoliczność tę wyzyskała obrona 
kartelu, twierdząc, iż bez formalnego 
zakwestionowania kalkulacji prźedsta- 
wionej przez kartel, całe oskarżenie 
Ministerjum jest bezprzedmiotowe. Rów 
wież w  wątpliwość podano stronę praw­
ną skargi Ministerjum.

WYSTĄPIENIE P. VIKTOR KUTTEN-
Z wielkiem zainteresowaniem oczeki' 

wano wystąpienia p. dr. Viktor Kutten, 
jednego z dwu (obok p. Minkowskiego, 
posła B.B. i referenta ustawy kartelo­
wej w  Sejmie) prezesów kartelu, który 
w przeddzień procesu wystąpił z dużą, 
200-stronicową książką w  obronie dzia­
łalności kartelu. W  książce tej p. Viktoi 
Kutten bierze na siebie gros odpowie­
dzialności za kartel, pozatem we wstę­
pie „jaknajkategoryczniej protestuje 
przeciwko aualogji, jaką zrobiła półurzę- 
dowa „Gazeta Polska", porównując siwe­
go czasu proces kartelu cementowego 

. procesem brzeskim...

„Jako obywatel tego kraju —  woła v  
rzeczonym wstępie p. Viktor Kutten — 
jako przedstawiciel gałęzi gospodarstw* j 
anodowego, wyznającej bez zastrzeżeń;

szczerze ideologję Tego, który wyścig 
pracy i t. d. i t. d.— muszę jaknajkatego- 
ryczniej zaprotestować..."

Otóż wystąpienie p. Viktor Kutte* 
sprawiło ogólny zawód. P. Kutten kiep­
ską polszczyzną oświadczył, że w  ostat­
niej chwili zdecydował się nie przema­
wiać, albowiem choć jest głębokim znav- 
cą stosunków w  przemyśle cementowym 

jaknajlcjałniej ustosunkowuje się do 
rządu, nie chce przemówieniem swojem 
wpływać na opinję.

Po przemówieniach dwu dalszych o- 
brońców firm, tworzących kartel cemen­
towy, następne posiedzenie sądu odło­
żono do dnia następnego.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
„ŚW IA T ŁO "

Warszawa —  Polna 66 —  54
podaje do wiadomości, że wydane jego 

nakładem wydawnictwa 
Al. Dek — „Prawo człowieka pracy" 
Otto Lehmann-Russbfildt —  „Za kuli' 

sami wojny".
Z, Zaremba — „Racjonalizacja, kryzys, 

Proletarjat",
zostały całkowicie wyczerpane
Na składzie pozostały jeszcze 

w ograniczonej ilości

— „Dyktatuira Proletarj®'
gr-

Z. Zaremba —  „Bezdroża Kapitalizm*1 
i Drogowskazy Przyszłości" 3 **'

Śpieszcie się z nabyciem tych książek*
gdyż niezadługo będą z pewnością ró^' 

nież wyczerpane.
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Proces o krwawe w ipiili w Łapanowie
Kraków, 19 października. 

D Z IE W IĄ T Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y  
N a początku wczorajszej rozprawy złożył obr. 

dr. Warenhanpt oświadczenie, że w  pewnej części 
prasy ukazała się notatka z  przebiegu rozprawy, 
że b. starosta w  Bochni dr. Frcindel jest moral­
nym  sprawcę nieszczęść łapaino wskich. Obrońca 
oświadcza, że wyrażen ie to odnosiło się do leka­
rza ofer, w  Łapanow ie dr. Ziemby, nie zaś do b. 
starosty dr. Freindła ( ! ) .

(Ośw iadczenie to w ywołało na sali sensację i 
rozmaicie je  komentowano!).

NasLępnie zeznaje św. W alen ty Roman z Trzc ia­
ny, kupiec i rolnik. Było powiedziane, że „nabo­
żeństwo ludowe" odbędzie się w  Łapanowie. Za­
częli się schodzić w  Trzcianie. Nadjechali kom i­
sarz z policję. Komiisanz oświadczył: „N ie  pój­
dziecie,

CH YBA PO  M OIM  T R U P IE !"

Z  tyłu wołano: „Chcem y iść do kościoła!" Po­
lic ja  zaczęła rozpraszać tłumy. Ludzie bokami 
zaczęli przechodzić. Po lic ja  zaczęła bić kolbami. 
Policjant bagnetem zam ierzył się na jakiegoś 
starszego człowieka. Momentalnie uderzył w  ba­
gnet szablę komisarz tak, że bagnet poszedł w  
bok. św iadka także uderzył kolbę policjant. Je­
den z  uciekających uderzył policjanta kamieniem 
W twarz. Osk. Stochel stał spokojnie o 50 metrów 
od świadka.

Przew. dr. Krupińskie Skąd kamień leciał?
Św.: Kam ień „przyszedł" z miejsca, gdzie stało 

około 60 ludzi. Numeru policjanta, który został 
uderzony kamieniem, ani jego samego nie p rzy­
pominam sobie. Był dosyć tęgi. Policjant krwa- 

! Wił. Stochel stał w  innej stronie, a kamień w yle­
ciał z  innej strony.

Przew .: K to objeżdżał pochód i ustawiał go? 
Św.: Swoi ludzie...
Przew .: Któż to taki —  swoi ludzie?
Św. Tego nie w iem  którzy, bo dużo ich było. 
Przew .: Po  strzelaninie nie słyszał pan o R y ­

bie?
Św.: Ktoś podszedł do pana komisarza i  prosił, 

aby przytrzym anych puszczono. O  Rybie nie sły­
szałem.

Przew.: W id z ia ł pan Zacharjasza?
Św.: W idziałem .
Przew .: M ów ił pan przedtem, że nikogo z o- 

skarżonych nie w idział. Teraz pan m ów i, że w i­
dział Zacharjasza,

S P R A W A  S IA N A  
Św. T y le  w idziałem , że policjant go zatrzymał, 

gdy chciał przejść do swego domu.
Przew .: Gzy można było iść inną drogą?
Św.: Tak, przez siano.
Przew .: Było ju ż siano z  początkiem czerwca? 
Obr. dr, Warcnhaupt: Rosła łąka...
Przew.: I  w  zim ie rośnie... A  dlaczego ludzie 

Szli przez to „siano"?
Św.: Bo połicjia rozpędzała.
Przew .: Pan nosi szkła. Stochel tłumaczy się, 

że w  chiwiili, gdy ktoś uderzył policjanta Kuśnie­
rza kamieniem, stal przytrzym any na aucie!

Św.: Z całą stanowczością stwierdzam, że wte­
dy Stochla w idziałem  na drodze o 50 coś kroków 
^demnie.

Obr. dir. W arenbaupt: Pam ięta pan, jak  kom i­
sarz stanął na pańskim ganku i co mówił? 

św .: Że wiecu nie będzie, gdyż

W Y B U C H Ł A  Z A R A Z A !
N ie pozwolił iść muzyce i  nieść sztandar. Do 

kościoła pozwolił.
Obr. dr. W arenbaupt: ja k  przyszedł pan do 

Łapanowa, coś pan zauważył?
Św.: N ieśli jednego zabitego...
Obr. dr. W arcnhaupt wstaje.
Przew.: Panie obrońco!
Obrońca: Ja tyifco chciałem.-

Obr. dr. W arenbaupt: Składam deklarację do 
protokółu, że obrena oświadcza, iż przytrzym anie 
świadka uniemożliw ia przesłuchiwanie dalszych 
św iadków  odwodowych, albowiem zarządzenie 
prokuratora może wyw ołać

NIEPOKÓJ U IN N Y C H  Ś W IAD K Ó W . 
Proszę uwidocznić moje oświadczenie w  proło. 
kóle.

Trybunał ponownie udaje się na naradę. Po 
naradzie ogłoszono, że odmaiwia się wnioskowi 
obrony o  zaprotokołowanie oświadczenia. Ze sali 
wyprowadza policjant św. Romana do więzienia,

Św. Jan Stochel z Trzciany, ojciec oskarżonego.
Przew .: Pan, jako ojciec oskarżonego, może nie 

zeznawać.
Obr. dr. W arenhanpt: Niech pan się zrzeknie 

zeznań!
Pirzew.: T o  jest namawianie do uchylania się 

od zeznań. N ie chcę stosować środków dyscypli­
narnych.

Św.: N ie  będę zeznawał.
św . Stanisław Sroka z  W ierłików ki. Był raziem 

ze Stoohlem. Za co znalazł się Stochel na aucie —  
nie wie. Gdy komisarz kazał się rozejść, to się 
rozstali i  stracił z  oczu Stochla. >.

Przew .: Jak to b ili S toch la-
Św.: B iły połikiery.
Przew.: Pan obraża policję. Pan mówi, że bila 

policja, a nie podaje pan konkretnego faktu. 
Stw ierdzam  z urzędu, że S tochel zeznał, iż  dwa 
razy uderzył go policjant, ale może przypadkiem.

Obr. dr. Waremhaupt: Świadek skonsternowa­
ny-

Prok. dr. Szypulła: Proszę notować wszystkie 
sprzeczności,

Przew . (do św iadka): Pan rewelacje tu robi, 
a  w  protokóle pan zeznał pod przysięgą, że Sto­
chla nie w idział. Cóż teraz prawdę? Cóż pan na 
to?

Obr. dr. W arenbaupt wstaje...
Przew .: Panie obrońco...
Św.: To  jest prawdę, co mówiłem  teraz.
Przewodniczący:

A  T A M T O  K ŁA M STW O ?
T o  n ie jest żart m iędzy sąsiadami. Podziw iam , 
podziw iam ! (do  obrońcy): Panie obrońco:, nie
chcę robić nastroju... upominaniem.

Przewodniczący w  dalszym  ciągu wypytuje 
świadka o innych oskarżonych.

Św.: B iły  połikiery.
Przew .: Znowu pan obraża policję.
Prok. dr. Szypulła: Co pan uważa, że prawda? 

Czy to, co pau teraz zeznawał, czy to co w  śledz­
twie?

Św. (długo m ilczy).
Prok,: Czy pan dziś pamięta, co pan zeznawał 

w  śledztwie?
Św.: Tak  było, jak zeznałem dzisiaj. Tamto jest 

fałszywe.
Pirok.: Dlaczego pan fałszyw ie w tedy zeznał?
Św. m ilczy.
Proik.: Oświadczę się później.
Obr. Go to znaczy „zeznałem fałszywie"?
Św.: Tego nie wiem.
Obr.: Pan pamięta coś pan zeznał w  W iśn i­

czu?
Św.: W ogóle nie pamiętam.
Obr.: Gzy pan w ie co to jest wogóle?
Św.: Nie.
Przew .: Czy pan w ie co to jest Stochel?
Św.: .Tak się piise.
Otar.: Gzy nie w idział pan Stochla?
Św.: Przed  awanturę go widziałem.
Obr.: A  więc!
Św.: Ja już był na aucie, a jego dopiero p rzy­

prowadzono.
Obr.: A  za co pan został przy trzymany?
Św.: Że szedłem do Łapanowa. W zią ł mnie po­

licjant i zaprowadził na auto.

A R E S Z T O W A N IE  Ś W IA D K A  
Wstaje prok. dr. Szypuła: „Zarządzam  areszto­

wanie świadka Romana z  powodu złożenia fał- 
^ yw y ch  zeznań, które stoję w  jaskrawej sprzecz­
ności z  zeznaniami świadka i  tłumaczeniem się 
^bclila.

Obr. dT. Wairenhaupt: Sąd może się do zarzą­
dzenia prokuratora nie zastosować. Leży w  imite- 
Jj^ie należytego zakończenia sprawy, by świad- 
* W odwodowych przesłuchiwać w  atmosferze 
H*»koju.
_ Pęzew.: Obrońcy nie mogę udzielić głosu, celem 
s'Wiadcze;nia się na wniosek prokuratora.

^ Cbr . odw ołu ję się do decyzji trybunału. T ry- 
b?a} udał się na naradę.

. [ o naradzie przewodniczący dr. Krupiński o- 
J a d c z a ,  że trybunał postanowił po naradzie za. 

tordziić decyzję przewodniczącego, poezeni mo-
4 w y  odczy tał protokolant.

A R E S Z T O W A N IE  DRUGIEGO Ś W IA D K A
Prok. dr. Szypuła: Zarządzam aresztowanie 

świadka z  powodu fałszywych  zeznań.
Obr. dir. W usatowski: N ie było uzasadnienia 

aresztowania świadka, gdyż zeznanie jego nie jest 
sprzeczne z  zeznaniami Stochla.

Obr. dr. W arenbaupt: Proszę zanotować to sa­
mo m oje oświadczenie, co przy aresztowaniu po­
przedniego świadka.

Po licjant odprowadza świadka do więzień są­
dowych.

Św. Kazim ierz Undaś z Żeroslawic, zeznaje w  
sprawie Smotra. Świadek w idział Smotra jak stał 
na drodze, ale nic nie robił. Świadek w idzia ł i 
słyszał jak kulki leciały i świstały. W id z ia ł ludzi 
rannych, a nie policję.

Św. Jan Kaidzik z Krasnego Zasania zeznaje: 
N ic o Smotrze nie powiem, bo go nie znam. 

t. Św- W incenty Mrożek z  Kępanowa zeznaje od­

nośnie do Smotra. W id zia ł go pod W olicą  koło 
m asztam i przez dw ie minuty. W  Grabiu przed 
pochodem jeździł Smotr na rowerze, ale nic nie 
wykrzykiwał. Kępanowscy ludzie zw rócili się do 
ludzi z  myślenickiego, aby szli bez lasek i  pozo­
stawili w  domu Grabka. Tak  się siato.

Św. W ładysław  Jawień z  Kępanowa. W idzia ł 
Smotra w  Grabiu jak jeździł na rowerze, a pó­
źniej, jak  szedł do Łapanowa —  potem co robił, 
to świadek nie wie. Goś m ów ił do przodownika 
W łodarczyka, ale co, to świadek nie wie. Innych 
oskarżonych nie w idział. Przed pochodem szli ra­
zem z Kubowiczem. Był spokojny.

Osik. Smotr: Rzeczywiście prawdę świadek 
mówi.

Obr. dr. Warenhanpt: Gdzie się strzały rozpo­
częły?

Św.: Pod  W olicą.
Przew .: Panie obrońco! W szystko jest w y ja ­

śnione.
Św. W ładysław  Tabak z Ubrzeży zeznaje w 

sprawie osk. Jarotka twierdząc, że był spokojny. 
N ie szamotał się z  posterunkowym.

Przew.: W ięc  nic nie robił —  nie szamotał się 
z  posterunkowym?

Św.: Na m oje widzenie jest nieprawdą, by się 
szamotał.

Św. Michał Ryś z  Ubrzeży. W id zia ł Jarotka 
i  Satolę jak  siedzieli na koniach w  szeregu z in ­
nymi. Spokojni by li i  n ic nie krzyczeli na policję. 
Potem  świadek w idzia ł się z  post. Kuczkiem, ale 
ten nie ża lił się i po chw ili poszedł do Łapanowa.

P o  przerw ie zeznaje św. Jan Lus z  Trzciany. 
Stochla w idzia ł na aucie. Ozy rzucano na policję 
kamieniami, tego świadek nie widział. K to ude­
rzy ł policjanta nie w idział. Dlaczego policja u- 
stąpiła i pochód ruszył do Łapanowa nie wie. 
Również nie słyszał, by Babralówna zachęcała 
tłum do ataku na policję. Gdy

i PO L IC JA  B IŁ A
Babralówna w tedy krzyczała: „Nlie b ijc ie !"

Obr. dr. Wuisatowiskfe K iedy przyszedł pokrwa­
w iony posterunkowy do auta?

Św.: Już po bitwie. Zacharjasza biło trzech po­
licjantów.

Obr.: A  za co?
Śiw.: On się kręcił.
Św. Stanisław Bujak z  Kępanowa w idział, Jatk 

osk. Smotr po zajściach niósł karabin i  oddał go 
jakiemuś nieznanemu człow iekow i

Św. Jan Paszkot z  Brzozowej szedł do Łapa­
nowa przed sumę, ale z  oskarżonych nikogo nie 
widział.

Osk. Smotr: Ja Nowaka podałem na świadka 
nie Paszkota.

św . Antoni Piechnik z Kępiamowa zeznaje, że 
osk. Samek po b itw ie nosił rannych. Kubowicz 
nie podburzał przeciw  policji, tylko lamentował, 
że służył w  wojsku, a teraz tak nim poniewierają.

Św. Ludw ik Habot z Tarnowa (bez przysięgi) 
zeznaje o  osk. Zagórównie, że była podczas po­
chodu spokojna.

Św. Jozafat Mrówczyński z  Kępanowa nic no­
wego nie przynosi do sprawy.

Św. Jan Sowiński z  Trzc iany (krew ny Stelma­
cha). Jak policja nadeszła, znalazł się Stochel 
wśród policji. Zaczęli krzyczeć wśród policji: 
„przywódca" —  i zabrali go. Kogoś jeszcze are­
sztowano, ale podczas rajwachu uciekł. Gdy po­
lic ja  nadjechała, zapytała się, kto prowadzi po­
chód. Ludzie odpowiedzieli, że nikt. W tedy nad­
jechał na rowerze Ryba i coś rozm awiał z  policję.

Obr. dr. W arenbaupt: Czy było posiedzenie
gminne w  Zbydniow ie kilka dn i przed pochodem?

św.: Goś dw a dni przed pochodem. Ktoś pow ie­
dział, że idżiem y do Łapanowiai wypędizić tę cho­
robę. Hejm o tych słów nie wypowiedział. Proto­
kołowałem jako sekretarz gminny.

Św. Marcin. Sowiński z Trzciany (bez przysię­
g i). W idział, jak osk. Stochel siedział aresztowa­
n y  na aucie.

Św. Stanisław Pach z Trzciany (bez przysięgi). 
Trzech policjantów goniło Zacharjatsza, a jeden 
z nich uderzył go kolbę. N ie widział, by Zacha- 
rjasz chciał odebrać policjantow i karabin. M ów ił 
do policjantów, b y  go puścili do damiu.

Rozprawę przerwano do czwartku na .godz. 9 
rano.

Rozpraw ie przysłuchiwał się mec. Urbanowicz, 
obrońca posła Kiernika z procesu brzeskiego oraz 
b. poseł Brodaicki i b. poseł Szczepański.

24 miljardy na walkę 
z bezrobociem  we Francji

Plairyż, 18 października. Rząd francuski. wniósł 
do parlamentu projekt ustawy w sprawie walki 
z bezrobociem. Projekt przew iduje podjęcie robót 
publicznych w  lalach 1934/37, żądając przyznania 
na ten cel kredytu w wysokości 24‘5 m iljarda 
franków ..
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Proces o ..mar:
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 18 października.
Dzisiaj przed sądem okręgowym  rozpoczęła się 

rozprawa przeciw  45 chlapom z powiatu ropczyc- 
Mego. 44 chłopów oskarżonych jest z  art. 164 § 2 
kk., nadto piętnastu także z  art. 251 kk., czterech 
z  art. 248 § 1 kk., jeden z art. 25, 248 § 1 kk., je ­
den z  art. 154 § 1 kk., dwóch z  art. 248 § 1 kk., 
dwóch z  art. 242 § 1 kk.

N A  POMOC CHŁOPOM  W  NO CKO W EJ
W edle aktu oskarżenia, wiadomość o napadzie 

2000 chłopów na oddział po lic ji państwowej ran­
kiem 20 czerwca 1933 w  Nockowej, rozeszła się 
szybko po okolicznych, a  naiwet odległych wsiach 
powiatu ropczyckiego, podawana niejednokrotnie 
przez wysłanników konnych i  w  niektórych gm i­
nach znalazła ten oddźwięk, że m iejscow i ruch­
liw si osobnicy poczęła pospieszanie organizować 
gromady chłopów, w zyw a jąc ich do zbiórki, przy­
ton  nierzadko posługując się groźbą wyrządzenia 
rozm aitych szkód. Gromady te prowadzili następ­
n ie w  stronę Nockowej w  celu przyjścia z  pomocą 
tam tejszym  chłopom w  walce z policją i w  celu 
niedopuszczenia przez stawienie oporu do ewen­
tualnego aresztowania sprawców napadu.

Gromady te spóźniły się jednak, gdyż wspo­
mniane na wstępie zajścia nockowskie trw ały 
krótko, zaledw ie kilkanaście minut, a po rozpró­
szeniu napastników przy użyciu broni palnej za­
panował we wsi spokój. Nadciągające „bandy" 
dow iedziawszy się o  uspokojeniu bądź na miejscu 
w  Nockowej, bądiź po drodze, wracały do doonów.

Przeprowadzone w  tej sprawie dochodzenie u- 
jaw niło  następujące fakty:

SZLI, A L E  Z A W R Ó C IL I
A )  W  Nawsiu wieczorem 20 czerwca 1933 cho­

dzili po wsi osk. W ojciech  Sypień i W ojciech  
Błaś zwołując chłopów, aby szli do Nockowej „na 
panów". Zebrana przez nich gromada wybrała się 
w  stronę Nockowej lecz z  Budzisza wróciła do do­
mów.

P R Z Y S Z L I, A L E  ZAPÓ ŹNO
B ) Z W iśn iow ej wczesnym rankiem 20 czerw­

ca 1933 zorganizowali osk. Aleksander Stanek i 
W ładysław  Przybek gromadę chłopów (około 250 
osób) i poprowadzili ją  do Nockowej, gdzie p rzy­
szli już po zajściu. Bandę tę zebrali „przeciw  po­
lic ji" . Przed odejściem z  W iśn iow ej oskarżeni ci 
przemocą w yprow adzili ze stajni Józefa Ziem iń- 
skiego i zmusili go do udania się do Nockowej.

NASTR O JE  B Y Ł Y  W R O G IE
G ) Dnia 20 czerwca br. około południa w  B y­

strzycy zorganizował osk. Jan Siewierski p rzy po­
m ocy osk. Jakóba Orzechowskiego, Stefana Pad , 
Franciszka Jaworka i Franciszka Mostowskiego 
gromadę chłopów, liczącą około 1000 osób i popro­
w adził ją  w  kierunku Nockowej. W rog ie  zam iary 
organizatorów tej gromady ilustruje fakt in for­
mowania się osk. Stefana Paoi o naboje karabi­
nowe.

P R O W A D Z IL I...
D ) Dnia 20 czerwca 1933 około godziny 6 rano 

w  O lchowej zorganizowali osk. Stanisław Sala­
mon i M ichał Polek gromadę chłopów, którą po­
prow adzili w  kierunku Nockowej „bo  tam b iją ".

W Z Y W A L I,  A B Y  Iść...
E ) W  nocy na 20 czerwca 1933 około godziny 1 

przyjechał na koniu osk. Jan Kiełek z  Iw ierzyc 
do ósk. Feliksa Bochnaka w  Zagorzyeach z  w e­
zwaniem , aby udał się do Szkodnej po chłopów, 
k tórzy m ają  iść do Nockowej hronić tamtejszych 
chłopów. Na skutek tego- wezwania Feliks Boch­
nak wstąpił po osk. Jana Drozda w  Zagorzyeach, 
poczem obaj konno udali się do Szkodnej i  tam 
•wzywali mieszkańców do pójścia do Zagorzyc, 
gdzie otrzym ają dalsze instrukcje oraz dio zabra­
n ia ze sobą broni, jaką kito posiadła.

Gromadę chłopów w  Szkodnej organizowali w  
dalszym  ciągu osk. W ładysław  Dro-zd, W ładysław  
Malski, W ojciech  Kichała, Maciej Drozd i W o j­
ciech Traciak zwołu jąc ludzi, przyczem  pierwsi 
czterej grozili wysieczeniem  zboża Józefow i Buja­
kow i, a  nadto osk. W ładysław  Drozd i Maciej 
Drozd Ludw ikow i Toresekowi w  Zagorzyeach sma­
leniem domu.

W Y B R A L I SIĘ, A L E  W R Ó C IL I
F )  W ieczorem  21 czerwca 1933 zebrała -się w  

Pustkowie gromada chłopów, która obszedłszy k il­
ka przysiółków tej gm iny w ybrała się ku Noc­
kowej „na  pomoc tam tejszym  chłopom, którzy 
iwalczą' z po lic ją ". Gromada w róciła  z  drogi, z  
Ocieszyna, dow iedziawszy się, że w  Nockowej jest 
spokój. K ierownikiem  tej „bandy" b y ł Stanisław 
W ojtaszek, który w raz z osk. Andrzejem  M ichaL
kiem, Piotrem  Michałkiem. Stanisławem Kukuł-&
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>z na Nockowc
ką, Janem Kukułką, Stanisławem Gądkiem, Sta­
nisławem Mazurem, Józefem Fryzem , Adamem 
Krupą, Józefem Gądkiem, Piotrem  Michałkiem i 
Romanem W rób lem  zwołał ludzi, a następnie po­
prowadził ich w  kierunku Nockowej.

Z GACI DO  GAGI
P rzy  organizowaniu tej bandy n iektórzy oskar­

żeni dopuszczali się aktów  tenoru. I  tak zagrozili 
M arcinow i W rób low i wybiciem  szyb, jeśli z nim i 
mie pójdzie, następnie grozili Franciszkowi W ró ­
blow i pobiciem  na wypadek, gdyby z  nim i nie 
poszedł. W reszcie, gdy „bandta" przechodziła przez 
przysiółek Gacie, przemocą wciągnęli w  tłum 
przechodzącego drogą Dawida Bargnera i nie po­
zw alając mu opuścić gromady zaw ied li go do 
przysiółka Męoiszo-wa, a następnie z  powrotem do 
Ostoi

W Y W O Ł Y W A L I.. .
G ) Świadkowie Antoni Z iobro i Kazim iera Zio- 

browa stwierdzają, że z  przeciągającej gromady 
chłopów przez Zagórzyce w yw oływ a li ludzi do 
Nockowej osk. W ładysław  W ó jc ik  i Edw ard Ski­
ba z Gnojnicy.

DO G RAN IC  NO CKO W E J
H ) Organizatoram i w ypraw y do Nockowej W 

dniu 20 czerwca 1903 w  gm inie K rzyw ej b y li osk. 
W ojciech  Tohjasz, który z  O lchowej przyjechał 
konno do K rzyw ej i  tu napotkanych ludzi w zy­
wał, aby sali stawić opór policji, która eskortuje 
aresztowanych, oraz osk. Tomasz Trojan, Jan 
Trojtaoi, Stanisław W ołek, Antoni W orek, Roman 
Koza, Antoni Basara, W alen ty  Świni-uch i An ­
drzej Rak. Oskarżeni ci zw o ływ a li chłopów w  
K rzyw ej i Olchowej i zebraną gromadę poprowa­
d z ili do granic Nockowej. Z pośród tych oskarżo­
nych osk. Antoni Berek groził Antoniemu Kozie 
w yb ic iem  szyb i uszkodzeniem wozu, jeśli nie 
pójdzie do Nockowej.

G R O Z IL I, A L E  N IE  R O Z W A L IL I
I )  Świadkowie Jan O clu ł i Józef Guzik stw ier­

dzili, że do pójścia do Nockowej w  nocy 20 czerw­
ca 1933 nawoływali ich osk. Franciszek Gha-rcbut 
i Jan Bochnak, którzy przyszli do ich domu w 
Za górzycach, przyczem  grozili rozwaleniem  sto­
doły.

K W A L IF IK A C J A  CZYNU

Z przebiegu tyoh zdarzeń okazuje się, że orga­
nizatorowie i kierownicy omawianych gromad 
chłopskich świadom i byli celu ich istnienia. Ce­
lem tym było wzięcie udziału w  napadzie chło­
pów  z Nockowej na oddział policji eskortujący 
aresztowanych, a zatem przestępstwo z  art. 129 
kk. Z uwagi na ten cel oraz na planowość orga­
n izacji gromad, przedstawiają się one jako zgro­
madzenie w  rozumieniu art. 164 kk., zaś działa­
nie ich organizatorów i kierowników  jako wystę­
pek z  art. 164 § 2 kk.

Ponadto oskarżeni posługujący się terorem do­
puścili się wyst. z  art. 251 kk.

W reszcie oskarżeni, k tórzy gwałtowność w y ­
stąpień posunęli aż do pozbawienia wolności Da­
w ida Bergera oraz osk. Jan Kukułka, który ich 
do tego nakłonił, dopuścili się wyst. z art. 248 
| 1 kk. względnie z art. 26, 248 § 1 kk.

CO SIĘ D Z IA Ł O  W  P U S T K O W IE
Dalej podaje akt oskarżenia, że dnia 5 czerwca 

br. w  Pustkowie przechodzący z  gromadą chłopów 
na w iec do P ietrzejow ej osk. Andrzej Michałek i 
Jan Kukułka przemocą wepchnęli Michała S y ­
fi traka w  tłum i nie pozwalając mu oddalić się 
zaw iedli go- aż do Skrzyszowa. Czyn ten stano-wi 
również wyst. z  art. 248 § 1 kk.

W Y B IL I  SZYBY
Wreszcie^ w  nocy na 27 czerwca 1933 w  Pust­

kow ie w yb ito  kilkanaście szyb w  oszkleniu domu 
Franciszka Kozaka kam ieniam i rzuconemi z ze­
wnątrz. Kozak złożył meldunek o zajściu na po­
sterunku po lic ji w  Brzeźnicy. O czyn ten oskarże­
n i są Jan Kukułka i P iotr Michałek, a m ianow i­
cie narazili oni tem samem na niebezpieczeństwo 
życie dom owników  (art. 242 § 2 k k .). '

„JE S T  R ZE C ZĄ  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą “
Akt oskarżenia kończy się słowami: „Jest rze­

czą charakterystyczną, że wszyscy oskarżeni są 
członkami Stronnictwa Ludowego, a niektórzy z 
nich jak Siewierski, Maciej Drozd, Stanisław Sa­
lamon i  Stanisław Kukułka należą do zarządów 
m iejscowych kół tego stronnictwa."

P ięciu  oskarżonych pozostaje w  więzieniu. __
Świadków oskarżenia wezwano 40. Rozprawa po­
trwa: do 25 października.

•i* V s's
Na rozprawę stawiło się 44 oskarżonych. T r y ­

bunał postanow ił sprawę Stanisława Gądka ■wy­

łączyć, natomiast W ładysław a W ójc ik a  doprowa­
dzić przymusowo. Po  pewnym  czasie W ó jc ik  jed ­
nak sam stawia się przed sądem.

Kolejno przesłuchał sąd dwudziestu czterech o. 
skarżonych.

Osk. W ojciech  Sypień z Naw sia jest obywate­
lem amerykańskim . W idzia ł, że szli chłopi trze­
ma grupami, po 30 osób każda, do Nockowej, w ięc 
i on poszedł, bo by ł ciekawy w idzieć —  co się 
tam dzieje. Po  drodze się dowiedział, że policja 
tam b ije  komunistów i w rócił do domu.

Z A S T A L I T Y L K O  TRUPY...
Aleksander Sianek z  W iśn iow ej wyszedłszy na 

gościniec, spotkał ludzi idących do Nockowej, 
w ięc poszedł razem z nimi. Na gościńcu spotkali 
kobiety, powracające z  kościoła; m ów iły  one, że 
policja w  Nockowej strzela. Poszliśm y tam, bo­
śmy b y li ciekawi, co tam się dzieje. W  Nockowej 
zastaliśmy jednak tylko kilka trupów, w ięcej n i­
kogo n ie było.

„JA N E K , U C IE K A J !"
Jan Siewierski jest prezesem Stronnictwa Lu ­

dowego w  W iercanach. Ludzi do marszu nie zw o­
ływ ał; w idząc siedmiu konnych policjantów za­
brał brata i  uciekał do stajni do sąsiada, gdyż 
słyszał, że policja  zabiera chłopów i b ije  komu­
nistów. Żona krzyczała: „Janek uciekaj, uciekaj 
bo policja  jediziie".

Przewodniczący: A  dlaczego uciekaliście?
Siewierski: Bo policja . . . .  w innych i  n iew in­

nych. M ojego brata p o l ic ja  bo siedział u
mnie w  domu. Mówiono, że po lic ja  bierze preze­
sów i  W id z ia ł około 150 łudzi, jak  szli
do Nockowej.

PO G ŁO SKA O G AZACH  TRU JĄCYCH
Jakób Orzechowski z  Bystrzycy zeznaje, że w y­

pytyw ał sąsiadów, czy idą do Nockowej zobaczyć 
co się tam dzieje, gdyż słyszeli strzały. Po  drodze 
słyszeli, że tam policja  truje chłopów. Józef Bo 
leń mu m ów ił, że po lic ja  puściła w  Nockowej 
gazy trujące.

Tadeusz Pacia  szedł z ludźmi do Nockowej, po 
drodze spotkała ich policja, a kogę spotkała tego 
. . . .  W obec tego zawrócił do domu.

W S T Y D L IW E  Z A K Ą T K I Ś L E D Z T W A
Stanisław Salamon oświadcza, że usłyszawszy 

strzały ze strony Nockowej szedł w  tamtą stronę 
aż do lasu, a stamtąd zawrócił do domu. N ie b y ł 
ani w  Nockowej, ani w  Kozodrzy. * ’

Sędzia Ostręga: św iadkow ie m ów ili, że was w i­
dzieli w  Nockowej.

Salamon: Gdyby św iadkowie prawdę m ów ili, 
tobym  ja  ani n ie siedział, ani dzisiaj w  sądzie 
n ie był.

Feliks Bochenek, wiceprezes koła ludowego "W 
Zagorzyeach, zeznaje: Około godziny 1 w nocy 
ktoś zapukał do okna, a na zapytanie „kto tam ", 
odpowiedziano, by nie pytać, lecz brać koaidia i  je ­
chać do Szkodnej, zbudzić członków Stronnictwa 
Ludowego, aby tu przyszli i poszli razem na po. 
grzeb do Grabin, ż e  w  Nockowej są rozruchy, do­
w iedział się dopiero około południa.

S. Ostręga: Dlaczego na po lic ji inaczej zeznali­
ście?

Oskarżony: Przed policją tak samo zeznawa­
łem, a jeśli inaczej zapisała, to ja  temu nie jestem 
winien...

P O S Z L I I  W R Ó C IL I
Stanisław W ojtaszek; Chłopów nie zwoływał, 

wyszedł z domu sam, spotkał ludzi dopiero W 
Krośnicy, stamtąd obeszliśmy kilka wsii, a  później 
w róeiliśm y do domu. N ikogo nie prowadziłem , 
przywódcą nie byłem.

Przewodniczący: Poco wyście tak chodzili?
Oskarżony: Ja wiem? T o  tak wszystko pocho­

dziło, pochodziło, a potem wróciło  do domu. Ja­
kieś takie zamieszanie było.

Sędzia Ostręga: Gzy wyście tej gromadzie od­
radzali, żeby nie szła?

Osk.: Gośemta m ówił, że nie m am y poco iść.
Sędzia: A  samiście poszli?
Osk.: W szyscy szli.
Andrzej Michałek zeznaje, że ludzi nie zw oły­

wał. Mnie obce chłopy z  za  W isłok i o godzinie 6 
rano z  domu w zięły, było ich może dwudziestu. 
M ów ili, że jest św ięto ludowe i  że się zaraz w ró ­
cę. N ie w iedziałem  nawet, dokąd idę.

Andrzej M ichałek z  Pustkowa wypiera się 
wszelkiej w iny.

Przewodniczący: Cała litan ja  św iadków jest na 
was, a w y  powiadacie, że czujecie się niew inny 
jak gołąb.

0'sk.: Przepraszam prześw ietny trybunał, jak­
bym  zasłużył, to jabym  w yrok  przyjął, ale ja  się 
nie czuję w  niczem.

W N IO S E K  O BRO NY
Obrońca adw. Szumański wnpsi o zwolnieni6 

z w ięzien ia osk. Stanka, Przybka, Siewierskiego 
i W ojtaszka, czemu sprzeciw ia się prokurator' 
Sąd po naradzie wniosek odrzucił.
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Proces o krwawe zajścia w Grabinach
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 18 października. j
W  szóstym  z cyklu  procesów o zajścia w po- i 

d iec ie  ropczyckim  rozpatryw ał dziś sąd okrę- j 
Sowy w  Tarnow ie w  składzie sso. Rodzińskiego, 
Ciastonia i  Ka la farsk iego sprawę o krwawe za j­
ęcia w Grabinach.

N a ław ie  oskarżonych zasiedli Jan Tęcza z Gó- 
ry m otycznej, Jan Sak z Żyrakow a, Józef Grdeń 
2 Straszęcina, Stanisław  Piróg z Grabin i Sta­
nisław Gaw le z Borowej, oskarżeni z art. 133 
k. k.

A k t oskarżen ia brzm i:

WIECZORNY WIEC 2.000 CHŁOPÓW
„Późnym  w ieczorem  17 czerwca 1933 usłyszał 

Posterunkowy P . P . Tom aszewski, pełn iący 
służbę w  Grabinach, odgłosy hałaś liw ie zacho­
wującego się tłum u ludzi, dochodzące od strony 
Straszęcina. Spodziewając się m ożliw ości w y ­
stąpienia służbowego, zaw ezw ał poster. Tom a­
szewski pom ocy z sąsiedniego posterunku P. P.
W Czarnej. Za chw ilę nadjechał oddział 12 po­
sterunkowych z przód. Siuśką na czele i  począł 
posuwać się w  kierunku, skąd dochodziły w rza ­
ski, w  celu stw ierdzen ia  legalności odbyw ające­
go się zgrom adzenia.

Gdy oddział podszedł w  pobliże domu naczel­
nika gm iny w  Grabinach, stw ierdzono, że za­
równo obejście tego domu, jak  i sąsiednie łąk i 
i drogę zaległ tłum około 2.000 chłopów, wrza­
skliwie hałasujących.

Przodow n ik  Siuśko w ezw ał zebranych o przy­
wołan ie naczelnika gm iny, a  zarazem  do uci­
szenia się. Nadeszły za chw ilę w ó jt S ikora rów ­
nież począł naw oływ ać zgrom adzonych do uci­
szenia się. Jednakże an i w ezw ania przód. Siu- 
śki, an i naw oływ an ia  S ikory  nie odn iosły po­
żądanego skutku, przeciwnie wzmogła się wrza­
wa, a nawet tłom wśród okrzyków „hurra" po­
czął atakować policjantów rzucając na nich koł­
kami i kamieniami.

STRZAŁY
W  pewnym momencie padł z tłumu strzał re­

wolwerowy, przyczem pocisk ugodził przód. Siu- 
śkę w hełm.

W ówczas odpierając bezpośrednie a tak i na­
pastn ików  w obronie w łasnego życia, zaczęli po­
sterunkowi strzelać samorzutnie w stronę na­
pastników.

POLICJA COFA SI$ PRZED TŁUMEM
Po oddaniu ponad 20 strzałów tłum rozbiegł 

się, a gdy po chwili począł ponownie się for- 
hiować, oddział policyjny odmaszerował do Dę­
bicy. W yn ik iem  tego zajścia było kontuzjowa­
nie kilku posterunkowych oraz zranienie w tłu­
mie 4-rech osobników, z których jeden Wojciech j 
Smól wkrótce zmarł.

Dochodzenie w ykazało, że tego dnia w  w ie­
czornych godzinach ciągnęła w  stronę Grabin . 
Sromada chłopów od Nagoszyna, która przybie- j 
ra jąc na sile w  m iarę posuwania się, urosła do 
Uczby około 2.0G0 osób.

Gromada ta zatrzym ała się w  Grabinach na 
osiedlu  w ójta  S ikory, k tóry  w idząc tłum  ludzi, 
hie czynił żadnych przeszkód.

Zebrani odbyw a li tu nielegalne zgromadzenie, 
ha którem  p rzem aw ia li: Jan K ołodzie j z N ago­
szyna, Jan Sak z Żyrakow a i  Jan Hodur z Ż y ­
rakowa, działacze S tronnictwa Ludowego. W  
czasie przem aw ian ia  tego ostatniego nadszedł \ 
oddział po lic ji, p rzy ję ty  kołkami i kamieniami.

M iędzy a taku jącym i po lic ję  osobnikam i roz­
poznali p rzy blasku la tark i posterunkow i To­
m aszewski i Skoczko osk. Jana Tęczę i  Jana Sa­
ka, k tórzy naw et w zyw a li po lic jan tów  do odło­
żenia broni.

RANY DOWÓD UDZIAŁU W  ZAJŚCIACH
Nadto fakt zranienia przez oddział p o licy jn y  

dalszych oskarżonych a to Józefa Grdenia, Sta- j 
h isława P iroga  i S tan isława G aw le dowodzi, że 
i oni b ra li udział w  napaści na po lic ję “ .

Strzały z tyłu
Osk. Tęcza nie przyzna je się do w iny ; stał na 

trzodzie  tłumu. Gdy nadeszła po lic ja , oskarżony 
Uspokajał tłum, lecz z tyłu krzyczano „hurra", 
Padły kam ienie, po lic ja  o tw orzy ła  ogień, tłum 

rozprószył a  po lic ja  odeszła.
Prokurator: Czy oskarżony w zyw a ł do złoże­

nia broni polic ję?
Osk.: N ie.
Prokurator: Poco pan szedł do Grabin?
Osk.: Razem  wszystkim i.
Prokurator: Czy strzelał kto do p o lic ji?
Osk.: N ie  w idziałem .

Osk. Jan Sak zeznaje podobnie. Gdyby się nie 
był cofnął, byłby postrzelony od kul polic ji.

Osk. Grdeń był na zgrom adzeniu  na przodzie 
tłumu, gdy nadeszła po lic ja  upadł na ziem ię i 
wówczas został postrzelony. Z tłumu nie strze­
lano do po lic ji, a  ty lko z tyłu  krzyczano „hur- 
ra “ . Otrzymał kulę z odległości 6 kroków z ty­
łu w udo.

Obr. dr. Chmiel: Gzy stał kto z wam i?
Osk.: Dziewczyna.
Osk. Piróg usłyszawszy krzyk i, poszedł w  

stronę skąd pochodziły, o zgrom adzeniu nie 
w iedział. Dostał postrzał w rękę z tyłu. Rzuca­
jących  się na po lic ję  nie w idział.

ZAMIAST NA ZEBRANIE STRZELCA, 
POSZEDŁ NA  W IEC LUDOWCÓW

Osk. Gawle chciał iść po pracy ua zebranie 
Strzelca, którego jest członkiem, żebran ie się 
jednak nie odbyło, wobec czego poszedł z tłu­
mem do Grabin. N ie w idzia ł po lic ji, posłyszaw ­
szy strza ły uciekał i został raniony w trzy pal­
ce prawej ręki. Atakujących  po lic ję  n ie w idział.

WŚRÓD CIEMNEJ NOCY...
Św. Jan Siuśka, kom endant p o lic ji z Czarnej, 

na telefon iczne w ezw anie przy jechał ze sw ym  
oddziałem  autobusem  do Grabin, gdzie dow ie­
dział się, że u w ó jta  są jak ieś wrzaski. Noc by­
ła zupełnie ciemna. Usłyszał ok rzyk i pod adre­
sem  p o lic ji „hurra, na tych sk....". Próba  uspo­
ko jen ia  tłum u przez naczeln ika gm iny nie po­
w iod ła  się, pad ły ok rzyk i „p.... Piłsudskiego". 
W  chw ilę później dostał kamieniem w hełm i 
kołem w brzuch. Dał w tedy rozkaz rzucenia gra­
natów łzawiących, jednak bez rezultatu.

P o lic ja  strzelała w obronie w łasnego życia. 
W idząc nadchodzącą uzbrojoną bandę z R óży 
wycofał się z swymi ludźmi. Oskarżonych nie 
poznaje. W okó ł św iadka p raw ie w szyscy w  tłu­
m ie m ie li k o ły  w rękach, do po lic ji strzelano.

Prokurator: Czy w zyw ał pan do rozejścia się?
Świadek: K ilkakrotn ie.
Prokurator: Czy strzelano w  obronie w łasnej?
Świadek: T y lk o  do napastujących.
Prokurator: Czy w zyw ano po lic ję  do złożenia 

broni i  kto?
Świadek: W zyw an o  z tłumu.
Obrona: Czy podczas strzelan ia po lic ja  świe­

ciła latarkami?
Świadek: Tak.
Św. Franciszek Tomaszewski, posterunkowy 

P. P. z Góry m otycznej, słyszał dwa strzały z 
tłumu. Został uderzony kołkiem i padł nieprzy­
tomny. Rozpoznał w św ietle latark i Tęczę i  Sa­
ka, obaj m ie li ko łk i i k rzycze li „odrzucić broń".

P rzew odn iczący zauważa, że w  śledztw ie roz­
poznał św iadek tylko  osk. Tęczę.

Prokurator: Czy po lic ja  strzelała na oślep?
Świadek: Ty lko  do atakujących.

„ZGAŚ ŚWIATŁO I ODDAJ BRON"
Świadek Franciszek Skoezko, posterunkowy 

P . P . z Góry m otycznej zeznaje, że osk. Tęcza 
i  Sak dawali rozkazy, by otoczyć policję. P rzy  
św ietle la tark i w idzia ł św iadek oskarżonych, 
uzbrojonych w  pałki, a  Sak krzycza ł „zgaś świa­
tło i oddaj broń". Atakow ani, coraz bardziej, od- 

j da li po lic janc i strza ły najp ierw  na postrach, a 
' potem  w  tłum. T łum  krzyczał „p.... wasze prawo 

i Piłsudskiego".
Następnie zeznaje M ichał Sikora, w ójt w  Gra­

binach.
Prokurator: Poco tłum  się zebrał w  Grabi­

nach?
Świadek: Podobno hy organizować Koło

Stronnictwa Ludowego.
Obrona: K ied y  tłum y poczęły się zbierać?
Św iadek : Około godziny 9.
Zeznaje następnie sześciu św iadków  odw odo­

wych, k tórzy  tw ierdzą, że Sak głośno nawoły­
wał tłum do uspokojenia się. W nioskow i obrony 
o przesłuchanie dalszych św iadków  sąd odmó­
w ił.

„R Y C E R Z E  W  G R A N A T O W Y C H  
M U N D U R A C H "

Prokurator S toegerm ajer tw ierdzi w  swem
przem ówieniu , że ag itac ja  Stronnictwa Ludo­
wego rozkołysała  w łościaństwo, które z bronią 
w  ręku, nie bacząc na poszanowanie prawa, 
w ystąp iło  przeciw  rycerzom  w  granatow ych  
mundurach. Obrońcy m ówią, że jest bieda na 
wsi, ale zapom inają, że Stronnictwo Ludow e roz­
dm uchuje tę nędzę.

Obrońca dr. Chm iel w yw odzi, że nie przyw ód­
cy ludu rozsiew ają  ziarno n ienaw iści przeciw  
w ładzy, lecz rozgoryczen ie w yp ływ a  z poczucia 
praw obyw atelsk ich  u chłopa, dla którego cią­

głe szykany i zakazyw anie zebrań są powoden 
wzburzenia.

Surowy wyrok
Sąd uznał osk. Tęczę i Saka w innym i z art. 26 

i  133 k. k. i skazał ich po roku więzienia, odma­
wiając zawieszenia kary. D alsi oskarżen i zosta­
li  uniewinnieni.

Prokurator i obrońca zapow iadają  apelację.

Podczas marszu na Kozodrzę
Następnie sąd okręgow y w tym sam ym  skła­

dzie rozpatrzył sprawę Tom asza M atuszk iew i­
cza z Łopuchowej, oskarżonego z art. 154 § 1 kk.

W ed le  aktu  oskarżenia, M atuszkiew icz z po­
czątkiem  czerwca dwukrotnie naw oływ ał p rze­
chodzące do Kozodrzy grom ady chłopów do w y ­
b icia  szyb w  dom u M ichała Malinki, wskazu­
jąc dom M alink i z w ezw aniem  „tu  m ieszka 
zdrajca jedynkarz, w arta łoby mu okna poracho- 
w ać“ .

Oskarżony nie poczuwa się do w iny, ze swym  
szw agrem  M alinką ży je  od 15 lat w  n iezgo­
dzie i szw agier strzelał nawet do oskarżonego z 
rewolweru .

Św. Malinka, sekretarz gm iny, człow iek BB, 
zeznaje zgodnie z aktem  oskarżenia.

Sąd odrzucił wniosek obrony o przesłuchanie 
św iadka dla stw ierdzenia, że M alinka szuka 
zem sty na oskarżonym .

Sąd skazał M atuszkiew icza na 3 m iesiące a- 
resztu bez zawieszenia.

W reszcie  Jan Kołodziej z Nagoszyna oskarżo­
ny był z art. 154 § 1 kk. o to, że jako ruch liw y 
działacz S tronnictwa Ludowego, przem aw iając 
na zgrom adzeniu  kilkuset ludzi w dniu 12-go 
czerwca br. w W o li żyrakow skiej zw rócił się 
do zebranych z w ezw aniem : „b ić i  zabijać tych, 
którzy nie są katolikami".

Oskarżony oświadcza, że na zgrom adzeniu 
m ów ił iż chłopi m ają  po ukończeniu zebrania 
rozejść się spokojnie tak, jak  w  krajach  cyw i­
lizowanych.

Świadek oskarżenia Chaim  F e ig  zeznaje, że 
był tuż przy przem aw iającym . Kołodziej m ó­
w ił, aby zapisywać się do S tronnictwa Ludo­
wego, a  kto tego nie zrobi, tego —  zamordować. 
W końcu  przem ów ien ia  w ezwał, by zebrani za­
chow yw ali się jak  ludzie cyw ilizow an i. Św iadek 
zrozum iał przem ów ien ie w  ten sposób, że nale­
ży  zabijać żydów, bo żydzi nie m ogą należeć 
do Stronnictwa Ludowego.

WYROK UNIEW INNIAJĄCY
Sąd odrzucił wniosek prokuratora i  obrony, 

poczem  po przem ów ien iu  obr. dr. Chm ielą w y­
dał wyrok uniewinniający oskarżonego.

Wiadomości pciityanc
PRASA FRANCUSKA O HITLEROWSKIM  

BLUFFIE
„L e  M atin “ w korespondencji z B erlina  (Ph. 

Barres ‘a) tw ierdzi, że decyzja  rządu h itlerow ­
skiego została przy jęta  w B erlin ie z posłuszną 
pokorą, co —  zresztą —  jest jedyn ie dozwolone, 
a le  tem  niem niej naród n iem iecki jest w  głęb i 
duszy zaniepokojony m ożliw ością  zupełnego o- 
dosobnienia.

„L e  Petit Paris ien “ (w  art. C. Lou tre ‘a) tw ier­
dzi, że rząd h itlerow sk i był zm uszony do decy­
dującego posunięcia na terenie p o lityk i zagra­
nicznej, ażeby odwrócić uwagę od trudności, w 
jak ich  się znalazł na terenie wewnętrznym . 
M ożliw e jest też, że w  pew nych  kołach nie­
m ieckich  myślano, że m ocarstw a zach.-europej- 
skie będą prosiły  N iem cy o pow rót do Genewy, 
co stanow iłoby w ie lk ie  zw ycięstw o moralne h i­
tlerow skiego reg im e‘u.

ZAKUSY HITLERA NA DANJE
„ L ‘Ere N ou ve lle “  (w  art. Bresse‘a) tw ierdzi, 

że istn ieje dokładny plan h itlerowski, m ający 
na celu przyw rócen ie S zlezw igu  pod panowanie 
n iem ieckie. Posun ięcia  n iem ieckie oburzają Da- 
nję, jak  oburzyły  S zw ajcarję  i Belgję. D anja  or­
gan izu je sw oją  obronę a opinja publiczna 
szwedzka i  norweska jest mocno podm inowana 
przeciw  N iem com , zagrażającym  bezpieczeń­
stwu Danji. „P o  Austrji, narody skandynawskie 
sk ładają pożegnalny ukłon w stronę hitleryzm u. 
T rzec ia  Rzesza musi przyznać, że je j propagan­
da szwankuje i że narodowy socja lizm  jest zde­
cydowanie złym  tow arem  eksportow ym ".

PRZED PROHIBICJĄ
TO W A R Ó W  NIEMIECKICH NA  CEJLONIE
Prasa londyńska donosi, że w  .parlam encie 

cejlońskim  został złożony 5 b. m. wniosek na- 
1 stępującego brzm ien ia ;



Nr. 240, Czwartek 19 października 1933 r. 21

„W obec tego, że w Niem czech zostało wpro­
wadzone ustawodawstwo w rogie rasom koloro­
wym , Izba uważa za konieczne wprowadzenie 
zupełnego zakazu sprzedaży i importu towarów 
niemieckich na Cejlonie".

W niosek  ten p rzy jdzie  pod dyskusję. O ile  zo­
stanie uchwalony gubernator angie lsk i napewno 
nie skorzysta z praw a veta, gdyż handel ang ie l­
ski może na tem  tylko zyskać.

M yłnem  byłoby przypuszczenie, że utrata ryn ­
ku cejlońskiego byłaby dla N iem iec bez znacze­
nia. N iem cy m ają  ogromny eksport na wschód 
zw łaszcza do ko lon ji angielskich. P rzem ysłow ­
cy n iem ieccy chełp ili się, że w praw dzie arm ja  
n iem iecka przegrała  św iatow ą wojnę zbrojną z 
Anglją , a le przem ysł n iem ieck i w ygra ł wojnę 
gospodarczą z A nglją , gdyż eksportuje do ko­
lon ji angielskich  w ięcej n iż sama A nglją . B ie­
da tylko, że te narody azjatyck ie są ju ż zbyt 
oświecone aby nie w iedzieć lub nie zrozum ieć 
co się dzieje w  N iem czech, a  zbyt dumne aby 
n ie zareagować na obelg i m iotane przez rzeko­
m ych „n ordy jczyków " na całą ludzkość poza o- 
brębem rasy „n ordy jsk ie j". Reakcja branżo­
wych Cejlończyków  może być tylko początkiem .

Projekt konstytucji p. Cara w

nie znalazł uznania v
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 października. 
Dzisiejsze „A B C " donosi, że projekt konstytucji 

w  opracowaniu p. Cara nie znalazł aprobaty czyn­
ników decydujących, wobec czego prace nad sfi­

nalizowaniem projektu przeciągają się. Do p ro je  8) 
kitu m ają być wprowadzone bardzo liczne popraw'- k; 
k i i zmiany, zasadnicza jednak treść „elitarna1 
zostanie utrzymana. ^

—  o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu

T E L E G R A M Y
W O JE W Ó D Z T W O  W  TA R N O PO LU  

N IE  B Ę D ZIE  ZN IE S IO N E  

W arszawa, 18 października (teł. w*!.). Niektóre 
dzienniki podały pogłoskę,.że województwo w  Tar 
noipolu ma być zniesione. Ze źródeł m iarodajnych 
zaprzeczają tej pogłosce.

RZEM IO SŁO  W O BEC K A T A S T R O F Y
Warszawa, 18 października (teł. wł.). W edle in ­

form acji organizacyj rzem ieślniczych obroty w  
rzemiośle w  porównaniu z rakiem  .ubiegłym kata­
strofalnie zm niejszyły się. W  kraw iectw ie spadek 
obrotów , wynosi 40 procent, w  szewstwie 50 proc. 
Organizacje rzemieślnicze podjęły starania w  m i­
nisterstwie skarbu o względne traktowanie rze­
miosła przy wym iarze podatków.

O PR A W C A  Z K A TO R G I N IE  M OŻE BYĆ 
LE K A R ZE M

Warszawa, 18 października (teł. wŁ). Kasa cho­
rych w W ejherow ie zwróciła się do związku le­
karzy województwa pomorskiego o wyłączenie z 
praktyki lekarskiej dra Rychlińsfciego. Jest to o- 
sobnik, k tóry w  procesie z  tow. Kwapińskim  zo­
stał napiętnowany za zachowanie się wobec więź­
niów  politycznych w  katordze w  Orle.

PROCES O R O Z W IĄ Z A N IE  K A R T E L U  
CEM ENTO W EG O

Warszawa, 18 października (tel. w ł.). Na dzi­
siejszej rozprawie przem awiał rzecznik minister­
stwa przemysłu i handlu dr. Piotrowski. W ska­
zał on, że wysokie ceny kartelowe uniem ożliw iły 
pozyskanie największego konsumenta: wsi. Pod­
czas gdy przed pięciu laty za 100 kg. żyta można 
było nabyć 400 kg. cementu, obecnie za tę samą 
ilość żyta tylko 100 kg. Prof. L ipiński wykazał, 
że polityka kartelu trzymała się cen sztywnych, 
co uniemożliw iło wszelką poprawę gospodarczą.

W Y R O K  W  W IE L K IM  PROCESIE  
PR Z E M Y T N IC Z Y M

Warszawa, 18 października (tel. w ł.). Sąd okrę­
gow y ogłosił dziś w yrok w  procesie przemytni­
czym  Sali, Bachracha i spólników. Sala otrzymał 
trzy lata w ięzienia z utratą praw  na pięć lat i 
grzywnę 72.000 złotych. Salowa otrzymała sześć 
m iesięcy aresztu i grzywnę 31.000 złotych. Inni 
oskarżeni otrzym ali od 2 lat więzienia. Bachrach 
(b y ły  aspirant p o lic ji) i Scheinberg zostali uwol­
nieni.

D O LA R
W arszawa, 18 października (tel. w ł.). Dziś w  o- 

hrotach prywatnych dolar spadł na 6‘G5 zł. Bank 
Polski płacił 5‘95 zł.

WSBSSl

w  staw ach I m ięśn iach, 
n e u ra lg ję  I b ó le  g ło w y  z  
p o w o d z e n ie m  u śm ierza ją
i usuw ają  tab le tk i Togal. 
Togal w strzy m u je  nag ro ­
m adzan ie  się kw asu m o­
c z o w e g o , z w a lc za ją c  w  
ten  sp osób w  zarodku te  
niedom agan ia . Togal n ie  
w y w ie ra  u b o c zn eg o  szko­
d liw e g o  dzia łan ia . Do na­

b y c ia  we w szystk ich ap tekach . Nr. Reg. 1364.

Berlin, 18 październ ika. N a  początku dzisiej­
szej rozpraw y o pożar Reichstagu przew odn i­
czący kom unikuje, że podobnie jak  w  ub iegły 
czwartek ju tro  rozp raw y n ie będzie. Następnie 
ogłasza przewodn iczący postanow ienie dopu­
szczające szereg św iadków  m ających zeznawać 
na okoliczność pobytu Popow a  i  Tanew a w Ro­
s ji sow ieck iej. W n iosek  D ym itrow a o dostarcze­
nie mu „k s ięg i brunatnej" został odrzucony. 
D ym itrow  w sta je i  dom aga się, aby go  zazna­
jom iono przyna jm niej ze spraw am i zw iązanem i 
z pożarem  Reichstagu, jak ie  się znajdu ją  w tej 
książce. „O brońca" Teichert ośw iadcza, że „to  
się już stało". D ym itrow  stw ierdza, że n ie i  pro­
si, aby to uczyniono. Przew odn iczący kończy 
spór ośw iadczeniem , że adw okat Teichert p rzy­
rzekł, iż  w  m iarę uznania zaznajom i D ym itro­
w a z cytowanem i ustępam i „K s ięg i brunatnej". 
Przystąp iono do przesłuch iwan ia św iadków. 
Przew odn iczący, pow ołu jąc się na prasę zagra­
niczną, która utrzym uje, że m aterjał służący do 
podpalenia Reichstagu  m ógł być w n iesiony je ­
dynie korytarzem  podziem nym , postanow ił je ­
szcze raz przesłuchać portjera  Reichstagu 
W ockoecka, aby wykazał, iż m aterja ł m ógł być 
w n iesiony w  teczkach przez posłów  lub osoby 
przybyw ające do budynku razem  z posłami. 
Odpowiednio zadawane pytan ia  i  sugerowane 
odpow iedzi w ykaza ły  oczyw iście, że m aterjał 
m ógł być system atycznie znoszony do Reichsta­
gu  przez posłów  lub ich  tow arzyszy. Następny 
świadek, portjer w  pałacu prezydenta Reichsta­
gu Aderm ann, którego zeznania m ia ły  w yk a ­
zać, że w pałacu prezydenta Reichstagu n ie by­
ło bo jów karzy h itlerow skich  zeznał, że nie 
w idzia ł żadnych członków oddzia łów  szturm o­
wych. Zdaniem  jego  n ik t n ie m ógł się n iepo­
strzeżenie dostać do korytarza  podziemnego, 
gdyż akustyka w  nim  jest tak dobra, że gdyby

St!
naw et n ie w idzia ł, to m usiałby słyszeć, gdyby tij, 
ktoś przez korytarz przechodził. N a  dziesięć lub 4i, 
w ięcej dni przed pożarem  Reichstagu słyszał v? tyj 
korytarzu  podziem nym  w  nocy m iędzy godz. 20 %  
a 1 podejrzane szmery, o  czem zaw iadom ił Ur 
swoich przełożonych. Przew odn iczący zarządza a, 
przerwę, celem  przeprowadzenia w  korytarzu  bj 
w iz ji lokalnej. pc

Po  wznowieniu rozprawy przewodniczący o- so 
świadczył, że w iz ja  lokalna ■wykazała, iż  w  kory­
tarzu podziemnym jest tak dobra akustyka, że L  
nawet gdyby się kto najciszej zachowywał nie ^  
m ógłby pozostać niezauważony. H;

Stały członek straży przybocznej Goeringa, W e- j,, 
ber zeznaje, że w  dniu pożaru Reichstagu m iał 
służbę w  pruskiem m inisterstwie spraw wewnętrz Vv 
nych. Po otrzymanych o godz. 21‘30 wiadomości ^ 
o wybuchu pożaru, świadek_ wyjechał razem z ^
Goeringiem do Reichstagu. W  towarzystw ie ka­
pitana Jakobiego i 3 wachm istrzów po lic ji uda! 
się świadek natychmiast do korytarza podziem­
nego, gdzie jednak nic podejrzanego nie znale­
ziono.

Następny świadek, inż. Bogun zeznaje, że w  
dniu pożaru Reichstagu około godz. 21 w idział 
jakiegoś osobnika opuszczającego pośpiesznie 
Reichstag drugim  portalem. W  śledztwie Bogun 
zeznał, że w  osobniku tym  rozpoznaje oskarżone­
go Popowa. Obecnie nie jest pewny, czy by ł to 
Popow. Zeznanja jego zaw ierają w iele sprzeczno­
ści co do opisu widzianego osobnika. Go do na­
krycia .głowy zm ieniał świadek zeznania 5 razy.

Popow  stwierdza, że przed aresztowaniem wy­
glądał inaczej, aniżeli w  3 tygodnie potem, gdy 
był z Bogunem konfrontowany. Popow ośw iad­
cza, że po aresztowaniu przechodził straszne bóle 
żołądka i grypę, przez co w  ciągu 3 tygodni stra­
cił około 6 kg. wagi.

Na tem rozprawę odroczono do piątku.

D Z IK  N A  LO TN IS K U

W arszawa, 18 października (tel. w ł,). Dziś na 
lotnisko mokotowskie pod W arszawą wpadł ol­
brzym i dzik, który atakował obecnych tam ludżi 
Urządzono nagonkę, w  czasie której dzik  został 
zraniony. W padł on na hangary, przerwał druty 
kolczaste i wypadł na ul. Lekarską, gdzie zaczął 
atakować przechodniów. Dopiero posterunkowy 
trzema strzałami z rewolweru położył dzika tru­
pem.

W IZ Y T A  B E N E SZA  W  W IE D N IU

W iedeń, 18 października. Czechosłowacki m i­
nister spraw zagranicznych dr. Benesz przyjechał 
dziś przedpołudniem, w itany na dworcu przez 
knaclerza dra Dollfussa, oraz członków poselstwa 
czechosłowackiego i  wyższych urzędników w ie­
deńskiego m inisterstwa spraw zagranicznych.

W iedeń, 18 października. Dr. Benesz odwiedził 
dziś przedpołudniem kanclerza dra Dollfussa, z 
którym  odbył przeszło 2-godzinną konferencję. 
Późn iej p rzy jęty  został dr. Benesz przez prezy­
denta Miklasa. Popołudniu w ydał dr. Dollfuss w 
hotelu Im perial na cześć gościa przyjęcie. W ie ­
czorem dr. Benesz odjechał do Pragi. Jak z kół 
poinform owanych donoszą, w  toku dzisiejszej roz­
m ow y m iędzy kanclerzem a  Beneszem poruszone 
zostały sprawy polityczne i gospodarcze, oraz 
kwest je zawarte we włoskiem memorandum w  
sprawie współpracy gospodarczej państw naddu- 
najskioh.

H IND ENBUR G  „Z A P E W N IA "  —  H IT L E R  BIJE  
W  STÓ Ł

Berlin, 18 października. N ow y angielski amba­
sador w  Berlinie sir E rie Phipps złożył dziś pre­
zydentow i H indenburgowi dokumenty uw ierzy­
telniające. Z okazji tej wygłosił przemówienie, w  
którena m. in. ośw iadczył: .N igd y  jeszcze współ­
praca m iędzynarodowa w  dziedzinie finansowej, 
gospodarczej i politycznej nie była lak konieczna 
jak  teraz. Przezwyciężenie naszych indywidual­
nych trudności wym aga wspólnego zespolenia 
sił," W  odpowiedzi prezydent Hindenburg o-

świadczył, że jest również przekonany, iż  trudno­
ści każdego poszczególnego kraju mogą być usu­
nięte wyłącznie wspólnemi siłami. Hindenburg 
zapewniał wreszcie ambasadora, że w ysiłk i jego 
i jego rządu dążyć będą do utrzymania p rzy ja z­
nych stosunków m iędzy obydwoma państwami.

G A D A N IN A  H IT L E R A
Berlin, 18 października. N a  izjeździe przywód-

, t    L ł ł l  /w.n.nTin.Iri nli TUTTitiAPu]' irinnolireT H l l la r  TlfrTOiców hitlerowskich w ygłosił kanclerz H itler prze­
mówienie, w  którem m. in. oświadczył: Naród 
niemiecki wszedł obecnie w  okres decydującej 
w alk i o  równouprawnienie. Najw iększym  błędem 
wszystkich rządów niemieckich od listopada 1918 
roku było nieprzestrzeganie zasady nie brania 
udziału w  żadnych konferencjach m iędzynarodo­
wych przed przyznaniem  Niemcom pełnego rów­
nouprawnienia. Poprzednicy obecnego rządu za­
padli do pewnego stopnia na „chorobę genewską", 
która uczyniła ich w  stosunku do własnego na­
rodu pesymistami, zaś w  stosunku do L ig i Naro­
dów  optymistami. Ja jestem —  m ów ił H itler —  
zupełnie odwrotnego zdania: optymistą jestem w  
stosunku do m ojego narodu, a pesymistą w  sto­
sunku do Genewy i L ig i Narodów. N iem cy n igdy 
nie by ły  bardziej pokojowe, n iż w łaśnie w  chwili, 
gdy temu miastu o niesympatycznej atmosferze 
pokazały plecy. Po wyliczeniu całego szeregu zna­
nych już frazesów H itler oświadczył, że N iem cy 
pragną jedynie pokoju, ale również zdecydowane 
są w  przyszłości nie przystępować do żadnej or­
ganizacji lub konwencji, ani niczego nie podpi­
sywać, jak długo nie będą traktowane, jako rów ­
ny partner.

O LB R ZYM IA  PO W Ó D Ź W  CH INACH  
Moskwa, 18 października. Sowiecka agencja te­

legraficzna donosi o nowej katastrofalnej powo­
dzi na obszarze rzeki Żółtej w  Chinach. O lbrzy­
m ie połacie kraju  z  tysiącam i miast i  osad ludz­
kich stoją pod wodą. Około 20 m ilionów  ludności 
znalazło się w  obliczu śm ierci głodowej.
OOCOOCOOOCOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOGOOOO1

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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W i ą z e k  p r a c o w n i k ó w  k o m u n a l n y c h  i  i n s t y t u c y j  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j

ODDZIAŁ I i II w KRAKOWIE
J  ^  n iedzielę dnia 22 b. m. o godzin ie 10 rano w sali Domu górn ików  (a leja  Krasińskiego 16)

Wielkie zgromadzenie pracowników miejskich
Przem aw iać będę, tow. ŻUŁAWSKI, poseł m. K rakow a; tow. KOWALSKI, prezes zarządu 

fe- &ł. Zw iązku ; tow. dr. HAUPA, sekretarz genera lny Zw iązku ; tow. dr. SZUMSKI, sekretarz 
sv> krakowski Zw iązku.
a>’ PRACOWNICY MIEJSCY! TRAMWAJARZE! Jawcie się ja k n a jlic zn ie j!

Europa pozostawiona sama sobie
Z ośw iadczenia Norm ana Davisa, delegata 

 ̂ta nów Zjednoczonych na konferencję rozbro je­
niową, w yn ika  jasno i  n iezbicie, że Ameryka 
*Ue chce mięszać się do spraw Europy, pozosta­
wiając ją własnemu losowi. Delegat am erykań­
ski w ośw iadczeniu swem  przeciąga w yraźną 
ńnię dem arkacyjną m iędzy sprawą rozbrojen ia 
 ̂ sprawam i po litycznem i Europy; w  pierw szej 

kierze udział, w  drugich n ie jest interesowaną, 
ko nie waż z żadnem państwem  Europy niema 
sojuszu.

W  ten sposób A m eryka  w raca  do systemu, 
który zaczęła praktykow ać od zakończenia woj- 
ky św iatow ej. A m eryka  po podpisaniu traktatu 
Wersalskiego przez W ilson a  nie honorowała pod- 
kisu swego prezydenta, nie ra ty fikow ała  trak­
tatu, nie przystąpiła  do L ig i narodów. Dopiero 
W rok po podpisaniu traktatu  wersalskiego 
Am eryka zawarła  z N iem cam i osobny traktat 
k od tego czasu interesowała się Europą tylko
0 tyle, o ile  w grę w chodziły je j interesy finan­
sowe. W  okresie ostatnich 10 lat, Am eryka nie 
krała czynnego udziału  w  liczńych konferen­
cjach m iędzynarodowych, ogran iczając się do 
Wysyłania obserwatorów. Jedynie w sprawach 
U zbro jen iow ych  w ystępy w ała  czynnie: w zięła 
Odział w —  nieudałej zresztą — kon ferencji lon­
dyńskiej o skontyngentowanie zbrojeń m or­
skich, w zięła  udział w kon ferencji rozbrojen io­
wej —  poza tem  trzym ała  się zdaleka.

Teraz to stanowisko otrzym ało przez ośw iad­
czenie Norm ana Davisa n iejako patynę urzędo- 
Wą. Co oznacza to ośw iadczenie i to ogłoszone 
W-uciłka dni po opuszczeniu przez N iem cy kon­
ferencji rozbrojen iow ej i L ig i  Narodów ? A m e­
ryka chciała dać do zrozum ienia, że nic ją nie 
°bchodzi, czy Niemcy złamały traktaty, czy Eu- 
®opa może z tego wyciągnąć konsekwencje —  
Ją tylko obchodzi fak t unieruchom ienia konfe­
rencji rozbrojen iow ej, gdyż m im o wszystkich 
bozorów trudno uw ierzyć, aby konferencja bez 
kdziału N iem iec m ogła powziąć jak ieś w iążące 
Wszystkich donioślejszej natury uchwały.

Jest rzeczą naturalną, że to am erykańskie u- 
htycie rąk  będzie w N iem czech p rzy jęte z w ie l­
ką ulgą. Okrzyczany jako zam knięty fron t an- 
fyn iem ieck i otrzym ał w yłom  i to potężnych roz- 
hiiarów. N iem cy, które z tak im  skutkiem  w y­
gryw a ły  A m erykę przeciw  Europie w  sprawach 
Separacyjnych —  m ów iły : jeże li państwa nie 
Płacą Am eryce swych długów, to m y im  nie ma- 
bay potrzeby płacić reperacyj —  przerzucą te­
raz tę grę na pole polityczne, wolne przed oba- 
Wą znalezienia się wobec nieprzebytego muru 
Jedności i solidarności.

A  te w idok i n iem ieck ie są tem  większe, o ile 
W pozostałym  po w ycofan iu  się A m eryk i murze 
Pozostał jeden kam ień: A n g lja  o wątpliwej i  je ­
den: W łoch y  o całkiem niepewnej w ytrzym ało ­
ści. A n g lja  w  m yśl swej tradycyjnej po lityk i 
Niechętnie patrza ła  na w zrost potęgi francu­
skiej i  dla p rzec iw w ag i szła N iem com  na rękę 
^  ich  grze o odzyskan ie równouprawnienia. 
W łochy natom iast —  faszyzm  czarny faszyzm o­
w i brunatnemu —  całkiem  jaw n ie  pop iera ły po­
litykę n iem iecką w  erze rządów  H itlera, m ając 
iwzytem  pożądaną okazję do w zm ocn ien ia  swych 
atutów w  grze śródziem nom orskiej przeciw  
Francji. Ze strony tych dwóch państw większe- 
So nacisku Niemcy obawiać się nie potrzebują, 
dawet p rzy  dalszem  stosowaniu swej n iedźw ie­
dziej m etody dyplom atycznej, k tórej ostatnim  
kw iatk iem  jest osobisty atak Neuratha na min. 
spraw zagr. Simona.
_ Na placu w ięc jako jedyna siła oporna prze­

r w  Niemcom pozostaje Francja ze swymi sprzy­
mierzeńcami. Czy jednak we F ran c ji potra fią
1 zechcą należycie ocenić w szystk ie konse­
kwencje, jak ie  z samego istn ien ia  rządu H itlera  
iW n ika ją?  Zapewne, zdają sobie tam  sprawę, że

itler to niebezpieczeiTistwo w o jn y  do najw yż- 
^ZeJ potęgi, ale z samego niebezpieczeństwa
eakcji jako tak iego w idoczn ie nie zdają sobie
Prawy, czego dowodem  pogłosk i o u tworzen iu
e F ran c ji rządu koncentracji narodow ej z

p. Tard ieu  na czele.
N a leży  N iem com  być wdzięcznym  za ich 

otwartość specja ln ie wobec Po lsk i. M ania inter- 
w iew ów  daje gadułom  okazję do w ypow iedze­
nia słów, które pow inny zostać pogrzebane w 
sercach. Jeżeli Goering m ów i: od korytarza nie 
odstąpimy, ale n ie chcem y go dostać przez w o j­
nę a ty lko  przez rokow ania, to każdy w ie, co 
o tych pokojow ych  intencjach m yśleć. M ianow i­
cie myśleć, że rokow ania są dobre, dopóki znaj­
duje się drugi dla nich partner.

KRONIKA
Sprawa Maliszów

W  dalszym  ciągu prowadzone są dochodzenia 
w spraw ie m ałżonków  M aliszów  w celu dokład­
nego w yjaśn ien ia  przebiegu zbrodni p rzy u licy 
Pańskiej. M ałiszow ie obciążają się, każde b io­
rąc ma siebie całą winę. M alisz stał się apatycz­
nym  i  podczas przesłuchania zw raca się do 
p rzedstaw ic ie li w ładz słow am i: „Dajcie mi już 
raz spokój i skończcie zemną. Poco tyle pytań".

M aliszow a przeciw n ie odpow iada śm iało i 
zwała całą winę na siebie, oszczędzając męża.

Równocześnie prowadzone są badania psy­
chiatryczne Maliszów przez prof. dr. Olbrychta 
i dr. Jankowskiego, które potrwają dość długo.

Obrony M aliszów  na propozycję ich rodzin 
podją ł się adw. dr. Aschenbrenner. M alisz o- 
św iadczył, że nie chce żadnych obrońców, że ze­
zna z otw artością  całą prawdę i czeka z rezy­
gnacją na swój los, św iadom y ciężkiej zbrodni, 
jak ie j się dopuścił. Nie wiadomo jeszcze, czy 
zbrodniarze staną przed sądem doraźnym, zale­
ży  bow iem  od tego jak  długo po trw a ją  badania 
lekarskie.

_  ooo —

S YN D Y K  M IEJSK I DR. K LE M E N S  B Ą K O W -
SKI został przeniesiony w  stan spoczynku z d:n. 
30 września ł>r.

N A G ŁA  ŚMIERĆ P R Z Y  PR A C Y. —  Kazim ierz 
W róbel, la l 30, pomocnik kaflarski, pracując przy 
stawianiu pieca w  mieszkaniu prywatnem przy 
uil. Kupa 5, zasłabł nagle i po chwili nie odzy­
skawszy przytomności zmarł. —  W ezw any lekarz 
stw ierdził zgon robotnika, kltórego zw łoki prze­
wieziono do Zakładu m edycyny sądowej. P rzy­
czyną nagłej śmierci W róbla była najprawdopo­
dobniej wada serca.

ZAGINIĘCIE DZIEWCZYNY. Józefa Drożna,
służąca, zajęta u M arji W ójc ick ie j w  domu przy 
ul. Siemiradzkiego 17, wyszła 17 bm. do miasta 
na zakup i dotąd nie powróciła.

Z  „RADOSNEJ TW Ó R CZO ŚC I". M arji Słowie- 
ckiej skradziono w  kościele M&rjackkn z pozosta­
w ionej chw ilowo na ławice torebki 7 złotych i zło­
tą branzołetę. Strata 80 złotych. —  Franciszkowi 
W ierzbickiem u skradziono z niezamfcnięfego m ie­
szkania ubranie męskie, walizkę i zegarek męski 
niklowy. Ogólna szkoda wynosi 126 złotych.

K R A D Z IE Ż  R O W E R U  W  K A S IE  CHORYCH. 
Józefow i H ajto  z  Chełmna skradziono z podwó­
rza Kasy chorych w  Krakow ie rower, wartośfci 
150 złotych.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj powtórzenie szlufki Zofji Modrzewskiej , Błędne 
koło Krystyny" z p. Jaroszewską w roli głównej. Jutro 
„Stefek" J. Devala. W  sobotę wznowienie Ślubów pa­
nieńskich" Aleksandra Fredry.

W  CZTERDZIESTOLECIE TEATRU MIEJSKIEGO IM. 
J. SŁOWACKIEGO, przypadające w dniu 2. bm, ukaże 
się osobny dodatek literacki, poświęcony upamiętnieniu 
40 rocznicy otwarcia nowego gmachu teatru krakow­
skiego' przy iplacu św. Ducha. Na treść uodatku złożą się 
artykuły pióra pp.: pr.of. Dyboskiego, Kołaczkowskiego, 
Kum a n i cc k!i ego. Pigonia, Skoczylasa, Waśkowsktego, W i­
śniowskiego i innych, oraz poezje, poświęcone teatrowi 
krakowskiemu pióra Karola Estreichera, L. Rydla i Ł.

Morstina. Dodatek ten wyjdzie łącznie z programem 
teatralnym.

ROZPOCZĘCIE TRZECIEGO SEZONU OPEROWEGO 
W  KRAKOWIE. Opera krakowska po miesięcznym wy­
poczynku rozpoczyna swą dalszą pracę w poniedziałek 
23 bm*. przedstawieniem „Cavalileria Rustdcana" i „Pa­
jace" z gościnnym występem znakomitego tenora Ignaca 
Dygaisa i Franciszki Pilatówny, primadonny o-pery war­
szawskiej. Najbliższą premjerą operową będzie „Bal ma­
skowy" Verdiego, przygotowywany od dłuższego czasu 
przez dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego. W  sobotę 21 
bm. wyjeżdża opera krakowska na zaproszenie Towa­
rzystwa teatru polskiego do Bielska, gdzie dana będzie 
opera Hałevyego „Żydówka", z gościnnym występem I. 
Dygasa i Fr. Piatówny.

SERGJUSZ PROKOFIEW, sławny kompozytor, autor 
głośnej opery „Miłość do trzech pomarańcz" i słynny 
pianista, wystąpi tylko jeden raz dziś we czwartek w Sta­
rym Teatrze. Początek koncertu punktualnie o godzinie 
8 wieczorem, ze względu na wyjazd artysty do Wiednia 
bezpośrednio po koncercie.

W  TEATRZE BAGATELA jeszcze tylko trzy ostatnie 
występy Lucy i Miszy German w sztuce w trzech aktach 
„Matka i teściowa" Katmanowicza. Bilety do nabycia w 
kaisie teatru Bagatela od godizdny 1 do 1 i od 4 do 8‘30 
w cenie od 4 do 1 zł.

SPORT
TURNIEJ GIER SIATKÓWKI pojedynczych, podwój­

nych. mieszanych i trójek pań i panów o mistrzostwo 
Krakowa organizuje YMCA w dniach 21 i 2fi bm. Zgło­
szenia do piątku 20 bm. do VMGA (ul. Krowoderska 8, 
teil. 124-36).

PRZEGLĄD LITERACKI
„P O L S K A  I Ś W IA T  W SPÓ ŁC ZE S N Y ". Bardzo 

istotną lukę wypełniła bibijoteczka ,„Polska i 
świat współczesny" (nakład Gebethnera i W o lffa ) 
przeznaczona dla m łodzieży od lat 12 do 16. Jedną 
bow iem  z najważniejszych przeszkód przy moder­
nizacji nauczania był brak stosownej lektury, zaj­
mującej i aktualnej, budzącej zainteresowania dla 
współczesności polskiej. Bardzo estetyczna, nawet 
luksusowa (p rzy  cenie 80 groszy do 1 złoty za 
tom ik) szata zewnętrzna, świetne pióra naszej l i ­
teratury i  nauki, trafny dobór tematów, ciekawe 
ilustracje, w ysuwają to wydawnictwo na czoło 
współczesnej produkcji literackiej dla młodzieży. 
Autoram i poszczególnych książek są najw ybit­

niejsi przedstawiciele świata naukowego i  literac­
kiego.

Z cyklin „W a lk i o  niepodległość" w yróżn ia  się 
książka majora W . Lipińskiego pod tyt. „W o jn a  
polska 1919— 1920“ . Jest ona jedyną dziś przezna­
czoną dla m łodzieży poważną pracą na temat o- 
statniej w ojny polskiej. Pirosty, a niezmiernie bar­
wny język sprawia, że książka zaciekawia i wzru­
sza, ukazując nadludzkie nieraz bohaterstwo do­
wódców i  żołnierzy.

Helena Boguszewska w  „Czerwonych wężach" 
opisuje pracę w  fabrykach, Świetnie uchwycone 
życie, którem tętnią wnętrza w ielkich przędzalni 
i hut, poziwala młodemu czyteln ikow i dostrzec w iel 
kość codziennej bohaterskiej pracy mas robotni­
czych.

Janusz Meissner w  pięknych wspomnieniach o 
Żw irce i W igurze zaznajam ia nas z ich życiem, 
w ielk iem  zwycięstwem i tragiczną śmiercią.

Ewa Szelburg-Zarembina w  książce swej „Dom 
w ielk i jak św iat" w  szeregu pięknych opowiadań 
na temat różnych zawodów  —  górnika, lekarza, 
inżyniera, robotnika, nauczyciela —  ukazuje m ło­
dzieży pierwszych bohaterów w  je j życiu, jakie- 
m i są rodzice.

Z  cyklu „P o  ziemiach polskich" ukazały się 
dw ie książki: Z. Nowakowski w „Puharze Kra­
kowa" umiejętnie łączy niezwykłą swobodę peł­
nej humoru narracji z interesującemu, ściśle rze­
czowemu wiadomościam i o życiu  współczesnego 
Krakowa, jego tradycji i  zabytkach. „W  zady- 
mionem słońcu" S. Morcinka, znakomitego autora 
„W yrąbanego chodnika", zaznajam ia czytelnika 
z życiem  i pracą Górnego Śląska, podkreślając 
całą doniosłość tej dzieln icy dla państwa.

Odrębny dział fizyk i reprezentuje w  cyklu 
„U jarzm iam y żyw io ły " książka prof. M. Grotow­
skiego pt. „Źródła św iatła". W  niezwykle cieka­
w y sposób przedstaw ił nam autor rozwój techni­
ki oświetlenia od czasów najdawniejszych, aż do 
ostatnich wynalazków.

W ydaw n ictw o  zapowiada ukazanie się w  naj­
bliższym  czasie dalszych tomików, opracowanych 
przez następujących autorów: M. Boguszewska 
„D zieci znikąd", F. Ossendówski „A fryk a ", S. 
Morcinek „D zieje węgla", M. Janowski „W  stoli­
cy", H. Romerowa „W iln o  i ziem ia w ileńska", 
M. Siedlecki „Nad polskiem m orzem ", Jim Poker 
„P łyną  polskie okręty", E. Małaczewski „Z  bojów  
syberyjskiej brygady".
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Z SALI SADOWE!
O  R Z U C A N IE  U L O T E K  A N T Y S E M IC K IC H

W czoraj przed sądem okręgowym  karnym w  
Krakowie stanęło przed sędzią dr. Traczewskim 
(osk. publ. adwok- dr. Panek) czterech akademi­
ków, a to: Jerzy Kałużyński (la t 22), Henryk Go­
dlewski (lat 19), W acław  Heyibowicz (la t 21), Jó­
zef Sarnowicz (la t 2il) —  wszyscy zamieszkali w  
Krakowie, oskarżeni o to, że dnia 15 marca 1933 
roku w  Krakowie we wzajemmem porozumieniu 
rozdawali ulotki pod fabryką czekolady A. P ia ­
seckiego o treści zatytułowanej do „Robotników", 
a naw oływ ali do popełnienia przestępstwa, a  to 
zamachu na osoby narodowości żydowskiej ora'z 
ich mienie, b ) rozpowszechniali fałszywe w iado­
mości, mogące w yw ołać niepokój publiczny.

Po  przeprowadzonej rozprawie, oraz przemó­
w ieniu prokuratora i obrońców sąd ogłosił w yrok 
skazujący każdego z oskarżonych na dwa miesią­
ce w ięzienia z zawieszeniem kary na dwa lata.

Bronili: adw. dr. Stuhr i dr. Kuśnierz.

l  kraty i ic  Świata
— o—

■ SENSACYJNA S P R A W A  O SZU K AŃ C ZA  W  
K A TO W IC A C H . Z  polecenia sędziego śledczego 
aresztowano w  Katowicach kupca Samuela Lau­
dera z Katowic, podejrzanego o to, że chciał oszu­
kać Sp- Giesche na 250.000 zł. przez sprzeczne z 
zawartą z  Sp. Giesche umową przepisanie fik cy j­
nych w ierzycieli Nikodema Pinczewiskiego z O l­
kusza, oraz Zygmunta Kennera z  Katowic. W ła ­
ściciele firm y „A lb is“ w  Katowicach, Samuel Lau­
der z  Katow ic i  M ieczysław Ałemihik nabyli od 
Sp. Giesche w yroby porcelanowe, wartości 250.000 
Złotych na kredyt, a dla zabezpieczenia pretenisyj 
Zawarli z spółką następującą umowę: 1) Sp. Gie­
sche ma prawo nadzoru nad kontem firm y  „A l- 
bis“ w  PKO . Firm a „A lb is " kontem tem dyspono­
wać może tylko w  porozumieniu z  firm ą Giesche.
2) W  razie niezapłacenia raty przez firm ę „Ailbis“ 
Sp. Giesche ma prawo samodzielnego pobierania 
z konia pieniędzy na 'uregulowanie swych pre lan­
cy j. 3) F irm ie Giesche przysługuje praw o ściąga­
nia należności wprost od odbiorców firm y  „A lb is" 
na pokrycie weksli. F irm a „A lb is“  jestt zobowią­
zana do dostarczenia adresów odbiorców. 4) Konto 
P K O  firm y  „A lb is“ firm a ta będzie mogła znieść 
lub przepisać konto tylko za zgodą Sp. Giesche.
5) Wszystkie w p ływ y dla firm y  „A lb is " w inny 
być uskutecznione na konto PK O  tej firm y. —  
W  dniu 11 bm. firm a „A lb is " m iała towaru na 
kwotę 250.000 złotych. Tow ar ten nie był zapła­
cony i tegoż dnia właściciele firm y „A lb is " bez­
prawnie przepisali konto PK O  na fikcyjnych w ie­
rzycieli N ikodem i Pinczewskiego z Olkusza i Z y ­
gmunta Kennera z Katowic, a kartoteki i księgo­
wość ukryli w  niewiadomem miejscu, usiłując u- 
niemożliw.ić Sp. Giesche osiągnięcie je j pretensyj. 
W  dniu 1 bm. przytrzymano Laudera i P inczew ­
skiego, a w  diniu 14 bm. odstawiono ich do dys­
pozycji sędziego śledczego. W obec tego, że podej­
rzewano, iż właściciele firm y  ukryli księgi albo 
u krewnych lub też u znajomych, przeprowadzo­
no 17 bm. rew izję u brata Zbiegłego Zygmunta 
Kennera, Jana Kennera w  Katowicach, u którego 
znaleziono trzy szafki z kartotekami, oraz księgi 
buchalteryjne firm y „A lb is", W obec takiego w y ­
niku rew iz ji przytrzym ano również Jana Kennera 
i  odebrano agentom i subagentom tej firm y pra­
w o  inkasowania należności.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  PO S ŁA  ROJA. 
W  ostatnich dniach pas. W ojciech  Roj z  Zakopa­
nego uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Na prze­
chodzącego ulicą Krupówki najechał całym  pę­
dem  rowerzysta. Potrącony p. Roj upadł łamiąc 
nogę. Chorego odwieziono do szpitala miejscowego.

Z A T W IE R D Z E N IE  W Y R O K U  N A  „T A T Ę  T A ­
S IE M K Ę ". Przed Sądem N ajw yższym  znalazła się 
w  poniedziałek sprawa przyw ódcy terorystów na 
placu Kercelego, Łukasza Siemiątkowskiego „T a ­
siemki", skazanego na dwa lata w ięzien ia oraz 
dwóch jego  kamratów: Karpińskiego, skazanego 
na pięć lat w ięzien ia i Judka Sztajnwurfa, skaza­
nego na cztery lata więzienia. Z pośród oskarżo­
nych tylko „Tasiem ka" przebywa na wolności i 
przybył do Sądu Najwyższego, ażeby przysłuchi­
wać się swej rozpraw ie kasacyjnej. „Tata  Tasiem­
ka" mocno się zestarzał i  zmizernial. Sąd Naj­
w yższy odrzucił skargę kasacyjną, w yrok zatem 
stał się prawomocny.

JARACZ W Y G R A Ł  N A  LG TE R J I, A L E  PO ­
T A R G A Ł  LOS. Znany artysta Jaracz miał osobli­
w ą przygodę. W racając do W arszawy, w y ją ł w

przedziale kolejowym  notatki, przeglądał je i nie­
które wyrzucił. M iędzy innemi podari i wyrzucił 
ćwiartkę losu 27 łoterji. Było to ju ż w  dwa ty ­
godnie po ostatniem ciągnieniu. K iedy przjnbył do 
W arszawy, zawiadomiono Jaracza, —  że na jego 
ćwiartkę wypadła większa wygrana. Dyrekcja ło­
terji nie chce i nie może wypłacić wygranej bez 
okazania losu, a tego już Jaracz nie posiada.

A R E S Z T O W A N IE  P IS A R Z Y  H IP O TE C Z N Y C H  
Z polecenia sędziego śledczego został zaareszto­
wany pisarz hipoteczny sądu okręgowego w  P iń ­
sku, Stanisław Kwiatkowski, oraz jego zastępca 
Aleksander Schindler za systematyczne ukrywa­
nie swych rzeczywistych dochodów, związanych 
z  opłatami pohieranemi za czynności hipoteczne, 
przed władzam i skarbcwemi, oraz za fałszowanie 
w  odnośnych księgach pozycyj, dotyczących w y ­
sokości pobieranych opłat. W ysokości ukrytych 
dochodów ze szkodą skarbu państwa dotychczas 
całkowicie nie ustalono, są one jednak bardzo zna. 
!CZne

OJCIEC ZABIŁ SYiNA. W  Piątkowie, pod Po­
znaniem, rozegrał się k rw aw y dramat rodzinny. 
W  nocy do mieszkania Andrzeja Kaczmarka po­
czął dobijać się p ijan y  syn jego- Michał. Syn, któ­
ry  m iał pretensje osobiste do ojca, począł tłuc szy­
by  i usiłował wedrzeć się do mieszkania. Zbudzo­
ny  hałasem Andrzej Kaczmarek podbiegł do okna, 
chw ycił młotek i  trzema silnemi uderzeniami w  
głow ę pow alił syna na ziemię. Uderzenia te oka­
zały się śmiertelne, przyw ieziony do szpitala M i­
chał Kaczmarek zmarł.

B E P E B T O A B

gląd prasy, •wiadomości o ekspoTOie i komunikat mini­
sterstwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: 
Koncert szkolny z Fdlharmonji warszawskiej. 14.00: W ia­
domości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości gospodar­
cze. 15.40: Muzyka lekka z Warszawy. 16.40: Odczyt dla 
pań: „Instruktorki". 16.55: Koncert z Warszawy: Sonaty. 
17.50: Komunikaty LOPP. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„Zagadnienia gospodarcze". 18.20: Słuchowisko z War­
szawy: „Chopin". 19.50: Skrzynka pocztowa — inż. Sta­
nisława Broniewskiego. 20.05: Rozmaitości, komunikaty. 
20.15: Odczyt aktualny z Warszawy. 20.30: Dziennik wie­
czorny. 20.40: Koncert z Warszawy. 22.30: Muzyka tane. 
czna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Piątek 20 października
7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­

gląd prasy, wiadomości o eksporcie. 11.57: Sygnał cza­
su, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 
i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości go­
spodarcze, komunikaty urzędu wychowania fizycznego, 
kronika harcerska, chwilka morska i kołonjałna. 15.55: 
Gramofon. 16.40: Odczyt: „James Cook, odkrywca bie­
guna północnego i jego dziennik" —  wygłosi Karol Mul­
ler. 16.55: Koncert 60tlistóiw z Warszawy. 17.50: „10 mi­
nut o teatrze". 18.00: Odczyt z Wilna: „Nowe odikrycia 
na Zamku Grodzieńskim". 18.20: Muzyka lekka. 19.05: 
Odczyt: „Echa odsieczy wiedeńskiej w poezji włoskiej", 
wygłosi doc. dr. M. Brahmer. 19.20: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.25: Fełjeton z Warszawy. 19.45: Dziennik wie­
czorny. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 21.00: 
Fełjeton literacki: „Pisarz-robotnik" (Jakób Wojciechow­
ski) —  wygłosi dr. Tadeusz Boy-Żeleński. 22.40: Wiado­
mości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 23.30: Wiado­
mości meteorologiczne.

T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O
Czwartek: „Błędne koło Krystyny".
Piątek: „Stefek".
Sobota: „Śluby panieńskie".

K IN O T E A T R Y
Adidas „Dzieje grzechu".
Apollo: „Zdobyć ciię muszę" (Jan K epura).
Atlantic: „Gbondu" i „Wschód słońca".
Dom żołnierza: „Mełodja serc".
Promień: „Romanse cygańskie" (Brygida Heim) i „Ko­

biety bez przyszłości".
Sionce: „Pośrednik miłości" (Buster Keaton)
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki).
Wanda: „Jaką mnie pożądasz" (Greta Garbo).

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 19 października

7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze-

Z w ia d d  i z g ro m a d ze n iu
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się we 
czwartek 19 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w  sali Domu 
Robotniczego' (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

KOMITET DZIELNICOWY PPS W  PODGÓRZU odbę­
dzie posiedzenie w piątek 20 ban. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali Domu tramwajarzy (płac Serkowskiego 7).

WALNE ZGROMADZENIE TUR ZAKRZOWIANKI od­
będzie się w piątek 20 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
Domu górników.

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbędzie się 
w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z porządkiem dzien­
nym: 1) Emeryci kolejowi a dalsze projekty obniżki za­
opatrzeń emerytalnych; 2) Sprawa odwołań do MK a or­
ganizacja; 3) Wnioski.

PO R A D N IA  ŚW IAD O M EG O  M A C IE R Z YŃ ­
S T W A  przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w  piątki od 10 do 12

FABRYKA CHEMICZNO -FARMACEUTYCZNA 
D r .  A .  W A N D E R  S p .  A k c .

przeprowadza
w czasie od 15 października do 1 grudnia b. r. 

akcie propagandową

OfOUMTlNE
celem zapoznania ogółu z tą jedyną odżywką witaminową. 
W tym okresie będzie można nabyć we wszystkich apte­
kach i drogerjach

REKLAMOWA PUSZKĘ OYOMALTINE ZAT20 Zl-
Ovomaltyna wzmacnia organizm i nerwy.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Poleca nowości:

1) Burg O .: W  służbie junkrów prus- zł 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E r la u ......................... 5*—

2) Stempiliski J.s Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . — '70

3) Swoboda K.s Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych.........................3'80

4) Wasilewski L .: Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 roku................................ 2*—■

NAKŁADEM T O W A R Z Y S T W A  UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H IS T O R IA  
S O GJAUZM II w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami
Cena egzem plarza 4 zł. Do n abyc ia  w administracji „Napt*iodu“
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y sy łk a  ty lk o  za g o tó w k ę . * | g
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